
Nr. 359. We Lwowie, piątek diia 28 grudnia 1900 r. Rok m i n .
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z p.iesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, iVłoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw arh jn it 11 franków 40 cent 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Num er „D zien nika"  k o sz tu je  w e  
L w ow ie  8 hal., na prow incji IO hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjumją we Lwowie:
B i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  P o lsk ie g o * , pla< 

Mariacki !. 6 i 7 i wszystkie B : u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas, 
V Dukeb, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3P 
rue de Varenne.

Ogłuszenia przyjmuje się za opla1 ą 20 halerzy od jedneg- 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru b ryce  „ N a d esła n e"  
60  h a lerzy  od w ie rsz a .

Kilka uwag n wyborach naszych.
L w ów  27 grudnia.

Wybory do rady państwa z miast naszych 
w d. 20 bm., tak jak zakończyły kampanję wy­
borczą. Pozostały jeszcze 3 izby handlowe (Lwów, 
Kraków, Brody) i większa własność, lecz tam są 
wszelkie n i e s p o d z i a n k i  polityczne z góry 
wykluczone. Hu toż posłów tu i tam wybiorą, 
tylu członków zyska niewątpliwie Koło polskie, 
które wejdzie do nowej izby w imponującej cy­
frze około 70 głosów. Istnieje bowiem uzasa­
dniona nadzieja, że posłowie w ł o ś c i a n i e  
o b u  o d c i e n i  — po utracie złych duchów 
swoichj którzy dla celów ambicji samolubnej 
n i e  d o p u ś c i l i  w minionej kadencji posłów 
ludowych do Koła — obecnie wstąpią do j e- 
d y n e j ,  l e g a l n e j  r e p r e z e n t a c j i  p o l ­
s k i e j  w parlamencie. W ten sposób rzeczy­
wistość kłam zada proroctwom wrogich nam 
organów prasy wiedeńskiej i Słowa Polskiego, 
jakoby nowe wybory zdziesiątkować miały soli­
darne Koło polskie!

Klęskę na całej linji poniosły natomiast 
stronnictwa opozycyjne, które wypisały na swoim 
sztandarze: „Precz ze solidarnością Kola!* Do­
tyczy to zarówno 'udowców obu kategoryj, któ­
rzy wejdą do nowej izby b e z  s w y c h  p r z e -  
w ó d c ó w  (Śtapiński, Winkowski, Stojałowski), 
socjalistów, którym jeden m andat (we Lwowie) 
odebrał bezbarwny radykał, wreszcie — osła­
wiona „koncentracja na lewo". Teoretycznie i 
praKtycznie — że się tak wyrazimy — koncen­
tracja ta rozporządzała i cichem i glośnem pe- 
pieraniem się wzajemnem wszelkich frakcyj opo- 
zycyjnych. Pamiętny manifest ludowców, zre­
dagowany wśród czterech ścian Przyjaciela ludu, 
zalecał chłopom wybór choćby socjalisty, choćby 
radykała polskiego lub ruskiego — b y l e  n i e  
k a n d y d a t a  n a r o d o w e g o ,  przez komitet 
centralny zaleconego, — naodwrót socjaliści, 
choć niby to w swym organie krakowskim zwal­
czali ńamiętnie koncentratów, przez usta p. Mo- 
klowskiego rzucili w ostatniej chwili jakich 1000 
głosów swoich na rzecz p. Romanowicza.

Fakt to niekoniecznie pochlebny dla długo­
letniego trybuna patrjotycznej demokracji, który 
oto zawdzięcza swój m andat... s o c j a l i s t o m !  
Ludzie ci bowiem nie szli i nie idą nigdy za 
jakimś odruchem serca albo uczucia, a tylko za 
głosem s w y c h  p a r t y j n y c h  i n t e r e s ó w ,  
które widocznie w ich oczach m n i e j  będą na 
szwank narażone, skoro ze Lwowa do rady 
państwa posłuje p. R o m a n o w i e  z, aniżeli 
gdyby wyszedł był z urny kandydat narodowy... 
Sądzimy też, że ta myśl musi djabelnie zagory- 
czać p. Romanowiczowi uczucie tryumfu i ra­
dości z powodu odniesionego zwycięstwa, zwła­
szcza, że ono w k ł a d a  n a  n i e g o  o b o w i ą z k i  
w o b e c  m i ę d z y n a r o d ó w k i  które mogą 
stać się dlań w chwili krytycznej bardzo a bar­
dzo niemile i ciężkie, wprost kompromitujące... 
Socjaliści bądź co bądź udowodnili — sprawie­
dliwość nakazuje przyznać im to — że umieją 
być wdzięczni! Przed rokiem Słowo popierało 
angiitbus eł rosłro kandydaturę D a s z y ń s k i e ­
go  do sejmu z m. Lwowa — dzisiaj w odwet 
za to, t o n ą c e m u  p. R o m a n o w i c z o w i  p o ­
d a ł  p. M o k ł o w s k i  z b a w c z ą  r ę kę .  Gdyby 
nie silne, g rączkowe poparcie jego zwolenni­
ków, którzy nie lenili się pójść gromadnie do 
urny, p. Romanowicz byłby przepadł i przy 
ściślejszym wyb >rze.

W ybory oslatnie, zwłaszcza we Lwowie, 
uwydatniły jeszize jeden ogromnie znamienny 
szczegół z gerylasówki wyborczej frakcyj opozy­
cyjnych. Na nk i idą luzem — w chwili po­
trzeby uderzają v szystkie z w a r t y m  s z e r e ­
g i e m  na przecn nika. Pomimo braku tedy ja ­
kiejś jednolitej oi ,,'anizacji, wszystkie one stano­
wią rodzaj cichej „spółki komandytowej*, która 
ma na swe r kazy trzy organy: pół na pół
snejalistvm\? i żydowskie Słowo polskie, kubek 
w aa b e t taki sam, choć niby to w chłopskiej 
siermiędze „ludowca” Kurjer lwowski i Naprzód

krakowski, urzędowy organ przewrotowców ga­
licyjskich. W ujadaniu na politykę większości 
Koła, na teroryzm „rządzącej kliki*, „ucisk 
ludu* ze strony szlachty, sekundują temu trój- 
listkowi Wieniec i Pszczółka apologety rosyj­
skiego, Stojałowskiego i w ten sposób te pisma 
podburzają najgorsze instynkta, rzucają posiew 
anarchji w c a l e m  społeczeństwie. Każde z nich 
bowiem z innego na pozór punktu widzenia, — 
wszystkie zaś zgodnie d la  r o z s a d z e n i a  
d z i s i e j s z e g o  ł a d u  s p o ł e c z n e g o ,  obra­
biają ogół nasz cały, operując zbrodniczo w du­
chu a n t i n a r o d o w y m ,  zarówno wśród inte- 
gencji, jak warstw ludowych i robotniczych. 
Wymownych, niezbitych dowodów na to do­
starczyła ostatnia kampanja wyborcza.

Zacytujemy jeden, ale jaskrawy tego przy­
kład: Pp. Romanowicz i Rutowski byli od sze­
regu lat — słusznie, czy niesłusznie, to pozo­
stawiamy w tej chwili na uboczu — jak naj­
gwałtowniej, najnamiętniej przez taki Kurjer 
lwowski zwalczani. — Nie pozostawiono na obu 
przy każdej nadarzonej okazji — jak to się 
mówi — suchej nitki! Tymczasem, gdy szło przy 
wyborze lwowskim z kurji III o zwalczenie kan­
dydatów narodowych, przy bezwzględnej soli­
darności Koła niezłomnie stojących, organ p. 
Wysłoucha zwinął chorągiewkę i zaczął g o r ą c o  
p o p i e  r a ć  twórców koncentracji. Wprawdzie 
Naprzód napadał do ostatniej chwili na p. Ro­
manowicza, darząc go bardzo drastycznymi epi­
tetami, to jednak z tych samych zasadniczych, 
antinarodowych pobudek, przy wyborze ściślej­
szym sztabsoficer partji socjalistycznej przechylił 
de facto szalę zwycięstwa na rzecz p. Romano- 
wicza.

Na przytaczanie większej ilości przykładów 
tej rozczulającej harmonji, w krytycznej chwili, 
wśród naszych żywiołów rozkładczych, szkoda 
zaprawdę czasu.

Uważamy natom iast za swój obowiązek 
przypomnieć i do zapamiętania sobie zalecić 
naszemu ogółowi patrjotycznemu, niektóre cha­
rakterystyczne szczegóły i chwile z właśnie co 
rozegranej walki wyborczej.

NleGO o husiatyńskich wyborach.
W numerze 273 czasopisma Biło  kores­

pondent ze stron husiatyńskich przedstawił wy­
bory do rady państwa z V. kurji w Husiatynie 
odbyte w ten sposób, że nieznający stosunków 
czytelnik myśleć by mógł, że wybory te nie 
były niczem innem, jak tylko zwykłem oszu­
stwem, z rafinowaną przewrotnością dokor.anern. 
Szczęściem jednak, że kto zna Biło, jego ko­
respondentów i tendencję tego zacnego pisma, 
ten z góry jest już na to przygotowanym, iż 
w każdej korespondencji jest więcej kłamstw, 
aniżeli prawdy.

Co do husiatyńskich wyborów, to kores­
pondent, nietylko, że kłamał świadomie, lecz 
także fakta tak przekręcił, jak to niżej wykaże­
my, że, aby to zrobić, trzeba rzeczywiście iście 
m o n g o l s k i e j  przewrotności 1

I tak podniesiono w korespondencji, że 
starosta w dzień wyborów zamknął w Husia­
tynie targ, tymczasem jestto kłamstwem, gdyż 
nie starosta, ale burmistrz husiatyński zamknął 
na dzień ten przeznaczony targ, a to z tej pro­
stej przyczyny, że borytele k ięża okoliczni 
wejść mieli z całymi czeredami chłopów niewy- 
borców do miasta, by tamże trochę poeksceso- 
wać. Taka była wersja, a zamknięcie targu 
miało na celu zapobiegnięcie temu.

N i e p r a w d ą  jest dalej, by dla wyborców 
urządzono w radzie powiatowej kuchnię połową 
(„Feldkuche"), przyjęcie bowiem wyborców 
urządził sekretarz w swem własnem mieszkaniu. 
Fałszem jest również, by kartek do wyboru 
komisji było za mało razdanych, najlepszym bo­
wiem tego dowodem jest fakt, że w urnie wy­
borczej znaleziono siedm kartek w i ę c e j  (!), a 
członkowie partji ruskiej oddawali nawet po 2 
kartki.

Kłamstwem jest również, by wójt Memryk

do komisji był wybrany, on bowiem] nawet 
w tym czasie w Husiatynie wcale się nie znaj­
dował. Fałszem jest również, by głosy wogóle 
kupowano ; natomiast prawdą jest, że ruska 
partja pieniądzmi forsowała, a nawet matka 
kandydata Lewickiego ze znaczną kwotą do 
Husiatyna przyjechała, by kandydaturę swego 
synalka popierać. Również nieprawdą jest, by 
p. M. R. od głosowania dowolnie wyborców 
usuwał; natomiast prawdą jest, że tenże pan 
dziewięciu pod cudze imiona podszywających się 
wyborców, za zgodą komisji, do głosowania nie 
dopuścił. '

Fałszem jest również, by p. starosta wy­
borców teroryzował, natomiast prawdą jest, że 
p. starosta zachował się zupełnie neutralnie i z 
takim taktem, że wyborcy obu partji po skoń­
czonych wyborach na rękach po sali go obno­
sili. Co do p resji, to rzeczywiście była presja, 
l e c z  ze  s t r o n y  r u s k i e j ,  księża bowiem i 
chłopi z ruskiej strony kartki i legitymacje zwo­
lennikom hr. Pinińskiego z rąk wydzierali, jak 
n. p. Oblerowi z Chorostkowa. Co do skruty­
nium, to odbywało się ono przy wszystkich 
wyborcach, w sali wyborczej, a to w tym celu, 
by nie rzucić jakiegokolwiek bądź cienia podej­
rzenia. Jak więc wykazałem cała korespondencja 
B iła  jest zmyśloną, a korespondent, mszcząc się 
za przegraną, w ten sposób kłamstwem chciał 
się odwdzięczyć. Widać, że musiał to być także 
„patrjota* ruski!

Dowodem, że wybory wypadły po myśli 
większości, były owacje, urządzone przez’wybor­
ców panu staroście. Wynik wyborów niezado- 
wolnił naturalnie tutejszych „boryteli*, odbił się 
on echem w cerkwiach, w których zamiast słu­
żby Bożej, radykalni tutejsi kapłani wylali całą 
swą żółć na czcigodnych braci Rusinów, dotąd 
radykalizmem niezarażonych.

I tak, ks. Biliński w Wasylkowcach w cer­
kwi głosił, że ci wszyscy, którzy za Pinińskim 
głosowali, to „swym, mysky pański wyłyzowały 
i na pywo sia złakomyły “.

Zapytujemy władzę duchowną, czy wolno 
księżom z ambon wygłaszać podobne brednie i 
drażnić lud? U nas kursuje wersja, że księżom 
ruskim wszystko wolno, bo kandydatem ich był 
syn tutejszego dziekana, ks. Lewickiego z Sido- 
rowa. Smutnym objawem zdziczenia tutejszego 
ruskiego duchowieństwa, jest fakt, że księża 
ruscy, będąc wyborcami w piątej kurji, na so­
cjalistę Lewickiego glosy swe oddali i za nim 
szaloną agitację rozwinęli. Czy księża tacy, prze­
jęci zasadami socjalistycznemi, mogą społeczeń­
stwu oddać usługi, to zostawiamy ocenie na­
szych czytelników. Faktem jest jednak niezbitym, 
że wśród duchowieństwa tutejszego ruskiego 
nurtują takie prądy, które sprzeciwiają się ich 
powołaniu! Czas najwyższy temu kres położyć!

K . P.

Korespondencje.
Rzym 20 grudnia.

( Wiadomości z  Watykanu. — Zastój w życiu  
tutejszem. — Samobójstwa i nędza. — Wiado­

mości teatralne).
Niedługo, a ustanie napływ pątników do 

Rzymu, zbliża się bowiem koniec roku jubi­
leuszowego, uroczyste zamknięcie wrót świę­
tych w czterech bazylikach rzymskich. W do­
brze poinformowanych kołach watykańskich 
zapewniają, że papież przedłuży czas iubileu- 
szowy dla całego świata (z wyjątkiem Rzymu) 
o sześć miesięcy, dotychczas jednak brak 
jeszcze urzędowego potwierdzenia tej wiadomo­
ści *). Pewnein natomiast jest już obecnie, że 
w nocy z dnia 31 grudnia na 1 stycznia, pa­
pież zejdzie osobiście do bazyliki św. Piotra i 
w kaplicy Najświętszego Sakramentu, asysto­
wać będzie mszy uroczystej i odśpiewaniu „Te 
deum" na rozpoczęcie nowego stulecia. W na­

*) Proklamująca owe przedłużenie bulla papieska 
została już wydana, patrz wczorajszy telegram. Przyp, 
liedakcji.

bożeństwie tern będzie mogła wziąć udział 
także publiczność, ścisk więc w bazylice będz;e 
owej nocy niewątpliwie ogromny...

Życie „świeckie* jest obecnie w Rzymie 
ciche zupełnie, nawet polowania na lisy z goń­
czymi, w Kampanji aranżowane i zazwyczaj bar­
dzo ożywione, tego roku nic dopisują. Przyczyną 
jest żałoba narodowa po tragicznym zgonie kró­
la Humberta, oraz ciężkie położenie ekonomii zne 
całego kraju, które w Rzymie zwłaszcza, po o- 
statniej powodzi, objawia się istotną nędzą.

Nędza ta jest powodem, że samobójstwa 
mnożą się w danej chwili w Rzymie w sposób 
przerażający, zwłaszcza wśród sfer najuboższych. 
Nie ma dnia, ażeby ze stromego muru na Pin- 
cio, który oddzielając ogród publiczny od ogrodu 
willi Borghese zniża się spadzisto na kilkanaście 
łokci, nie ma dnia, jak rzekłem, ażeby z tego 
muru (zwanego: il muraglione) nie rzucił się 
ktoś na bruk ulicy biegnącej u stpp wzgórza.

Onegdaj skoczyła stam ąd pewna szwaczka, 
rzuciwszy wpierw z góry dwoje swych dzieci, 
siedmioletniego chłopczyka i pięcioletnią dzie­
wczynkę. Dzieci znalazły śmierć na miejscu, m a­
tka natomiast, mając obie nogi i ręce pogru­
chotane, żyła jeszcze do dnia następnego. Prze­
wieziona do szpitala, w gorączkowem majacze­
niu przed śmiercią wciąż przyzywała pieszczo- 
tliwemi słowy swoje dzieci, aby im dać chleba 
i „polenty*. Biedaczka! troska o chleb, która ją 
do zbrodni i śmierci samobójczej popchnęła, nie 
opuściła jej do zgonu! Samobójstwo to wywo­
łało w całem mieście wstrząsające wrażenie.

Znamiennym objawem fatalnych stosunków 
finansowych jest także fakt, że teatr Gonstanzi 
nie będzie miał w tym roku sezonu zimowego. 
Dla kogo grać i czem płacić artystów? Zamie­
rzonych jest tylko kilka przedstawień „Masek* 
Mascagniego, poczem nastąpi przerwa aż do 
wiosny.

W innych teatrach — jakby dla odpędze­
nia widma nędzy — grają tłuste farsy francu­
skie. W yjątek stanowi teatr M anzoni, gdzie 
„Quo vadis“ nie schodzi z afisza. Pomimo stu 
siedmdziesięciu z górą przedstawień, publiczność 
ciągle jeszcze tłumnie zapełnia tam salę.

YV ostatnich czasach cieszyi się również 
pewnem powodzeniem teatr Quirino, gdzie wy­
stawiono jednoaktową operę młodego kompozy­
tora rzymskiego Tytusa Fedeli p. t. „Varsavia“. 
L ib retto , napisane przez literata florenckiego 
Walentego Carrerę, osnute jest na tle wypad­
ków warszawskicłi w r. 1863, wykazuje znajo­
mość przedmiotu i jest wcale efektowne, mu­
zyka natomiast, chociaż pewnej wartości odmó­
wić jej nie podobna, nie przeżyje prawdopobnie 
swego autora. Wogóle, od czasu olbrzymich 
sukcesów Mascagniego, Leoncavalla i Pucciniego, 
Włochy produkują corocznie wielu młodych i 
„obiecujących* kompozytorów, z reguły jednak 
— kończy się na obiecankach. Remus.

Z targów pieniężnych.
W iedeń  24 grudnia. 

(fr.) Mają i Niemcy swoją „Panamę* i to 
aż dwie równocześnie. Jedna — to berlińska 
panama policyjna, której obrzydzeniem przejmu­
jące szczegóły wyszły na jaw w procesie krymi­
nalnym bankiera Sternberga i przedstawiły wła­
dzę policyjną stolicy Niemiec, jako zgraję łapo­
wników i szubrawców ostatniego rzędu. Druga, 
która nas na tern miejscu przezewszystkiem ob­
chodzi, — to panama finansow a: niesłychane 
nadużycia, wykryte w zarządach kilku pruskich 
banków hipotecznych. W pierwszej chwili pró­
bowały największe finansowe potęgi Niemiec za­
tuszować tę sprawę i wdrożyły akcję ratunkową, 
celem ratowania zagrożonego kursu niemieckich 
listów zastawnych, których jest w obiegu za 
przeszło sześć miliardów marek. Zachwianie bo­
wiem zaufania publiczności w dobroć tych li­
stów, może pociągnąć za sobą wprost nieobli­
czalne następstwa, gdyż do tej pory zaufanie 
to było nieograniczone, a list zastawny uchodził 
w Niemczech za walor niemal tak samo pewny,

jak banknot państwowy i prawie w przysłowie 
weszło m ów ić: Gut wie ein Pfandbrief.

Ta akcja ratunkowa jednak nie udała się; 
widocznie za wielkie grzechy popełniano w za­
rządzie owych czterech hanków hipotecznych, 
które chciano ratować i dlatego uznano za wła­
ściwe oddać sprawę prokuratorowi. Jakoż pięciu 
dyrektorów bankowych już siedzi w więzieniu, 
pomiędzy nimi jedna z najwybitniejszych ngur 
wielkiego świata berlińskiego, radca komercyjny 
Sanden. G/,łowiek ten miał ogromne wpływy 
nawet u dworu, był bowiem przyjacielem i pro­
tegowanym ochmistrza dworu cesarzowej barona 
Mirbacha, udawał ogromnego pobożnisia, należał 
do wszystkich komitetów, zajmujących się krze­
wieniem protestantyzmu, dawał hojne ofiary na 
budowę zborów protestanckich, dzięki czemu 
przepadały za nim wszystkie bogate luterskie 
dewotki. Przed kilkunastu dniami dopiero dzięki 
tym możnym wpływom kobiecym otrzymał San- 
den wysoki order, a niebawem miał zostać za­
mianowany tajnym radcą z tytułem ekscelencji. 
Sanden był dyrektorem pruskiego banku hipo­
tecznego, który oczywiście dziś już uratować s.ę 
nie da i będzie musiał likwidować.

Oprócz tego jednego na liście bankrutów 
znajdują się jeszcze: niemiecki bank gruntowy, 
bank pomorski i bank meklembursko-strelicki. 
Czy tylko na tych czterech bankach skończy się 
lista „zgniłych* instytucyj bankowych w Niem­
czech, tego na razie przewidzieć niepodobna, 
może wykryje to śledztwo sądowe, na razie 
tyle tylko powiedzieć można, że jeżeli inne in­
stytucje bankowe w Niemczech przy udzielaniu 
kredytu hipotecznego, kierowały się bodaj w 
przybliżeniu temi zasadami, co te cztery banki, 
w takim razie oczywiście cała publiczność stro­
nić będzie od papierów opartych na tym kre­
dycie, który uchodził dotychczas za zdrowy, to 
jest od listów zastawnych. Pierworodnym grze­
chem zachwianych czterech banków było to, 
że za wysoko szacowały one wartość hipotek, 
i za wysokich pożyczek na nie udzielały. Podo­
bno jednak działo się to nie z reguły, lecz 
tylko w tych wypadkach, w których ubiegający 
się o pożyczki przekupsłwem i innymi nieczy­
stymi wpływami potrafili dobrze usposobić dla 
siebie zarządy bankowe. Tych wypadków je ­
dnak było takie mnóstwo, że suma pożyczek, 
udzielonych bez dostatecznego pokrycia, jest 
kilka razy większą od sumy pożyczek mających 
należyte pokrycie.

Aby wyrobić sobie bodaj przybliżone poję­
cie o tern, jak olbrzymie stracy ponosi ludność 
Niemiec przez te malwersacje bankierskie, wy­
starczy przytoczyć kilka cyfr: Akcje niemieckie­
go banku gruntowego, które przez sześć lat 
ostatnich dawały akcjonarjuszom 7 procent dy­
widendy, a poprzednio przez szereg lat 6% , 
miały aż do ostatnich czasów na giełdzie ber­
lińskiej kurs 127 za 100, onegdaj zaś kurs ich 
notowano 5 za 100. Akcje pruskiego banku hi­
potecznego, które od roku 1888 dawały stale 
62 ,%  dywidendy a poprzednio 12% , spadły 
w cenie ze 132 na 41. Czteroprocentowe listy 
zastawne tego banku płacono jeszcze niedawno 
po 101, a dziś po 75 nie można znaleśc kupca 
na nie, listy zaś zastawne banku gruntowego 
spadły ze 101 na 39.

Ile lat wstecz datują się początki malwer­
sacji, jeszcze nie wiadomo, zdaje się jednak, że 
złodziejstwa te działy się przez lat kilkanaście 
i że od lat ki'kunastu ogłaszano fałszywe bilanse. 
Jeszcze za rok biużący wykazano w bilansie 
pruskiego banku hipotecznego na papierze czyste­
go zysku 1,846.290 marek, a w bilansie niemie­
ckiego banku gruntowego zysku 871.054 marek,, 
tymczasem oba te banki były już dawno ban­
krutami. Nie przeszkodziło to jednak ich dyre­
ktorom i członkom rad zawiaaowczych w tym 
jeszcze roku zgarnąć do kieszeni tytułem tan- 
tjem i „znaków obecności* sumy przeszło 300 
tysięcy marek. — Zdaje się, że nietylko dyre­
ktorowie,' ale także owi panowie od pobierania 
tantjem, członkowie rad zawiadowezych, po­
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności sądowej,
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w o j c ó w  Ś l a d y ...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskow skiego.

„Gran tlieurer Freund ist alle Tlieorie und 
g.tin des Lebens guldenee Baum*...

(Faust).
I.

Tadeusz, odpowiedziawszy na ostatni na- 
lący list ojca depeszą; „Jadę*, pożegnał kole- 
5w zapewnieniem jak najrychlejszego powrotu 
najbliższym pociągiem wyruszył z Berlina.

Znużony nawałem myśfi i rozterką uczuć, 
wywołanych podróżą w rodzinne strony, ocknął 
ę dopiero na mazowieckiej równinie.

Rzeżwiący powiew lipcowego ruzbrzasku 
wniknął przez uchylone okno do wnętrza 
rzedziału.

Tadeusz wyjrzał.
Pociąg pędził lukowatem wygięciem na- 

ypu. R anną ciszę pól mącił miarowy warkot 
iężkich kół parowozu, kłęby pary i dymu słały 
ię czarną chmurą po błyszczącej rozświetli 
/schodzącego słońca, przelatywały szarym zwo- 
sm nad oroszoną ścianą zbóż, rozpływały się 
ad łąk zielenią i opadały na rżyska, na ścier- 
ie, z oddali do olbrzymich plastrów woszczyn, 
kadzonych przez pasiecznika, podobne. Nie- 
iedy mignęła grusza polna na miedzy, kępa 
fikliny przy strudze, czasem zatrzepotało w po­
wietrzu spłoszone stadko wróbli, czasem bo-

ciek, porwawszy się z oparzelisk, zatoczył krę­
giem, lub gromadka bydia na pastwisku, przy­
stanąwszy w niemym podziwie, odprowadziła 
wylękłym wzrokiem przelatujący wąż wagonów.

Tadeusz, zapaliwszy papierosa, rozglądał się 
z zadumą po okolicy, rozpatrując zmiany, jakie 
w czasie jego pięcioletniego pobytu za granicą 
zaszły.

Właśnie kilku pastuszków, ujrzawszy po­
ciąg, puściło się wzdłuż nasypu w pogoń. Malcy, 
z rozwianym włosem płowych czupryn, biegli 
w zawody z poszczekującym kundlem, kłaniając 
się czapiętami i wykrzykując wesoło:

— Kolej lec i!
Widok ścigającej pociąg dziatwy i echa 

wykrzykników wyrwały Tadeusza z zadumy.
— Praw da! — szepnął — kolej...
Teraz dopiero zauważył, że ta wstęga rels, 

na którą od półgodziny patrzył obojętnie, była 
dla zacisznych kątów nabytkiem świeżym, któ­
rego dawniej nie wi iział. Ojciec w listach 
wspominał mu wprawdzie o projekcie i hudo- 
wie bocznicy kolejowej, ale jakoś wyszło mu 
to z pamięci.

Uczuł pewne zakłopotanie.
— Jak mogłem nie zauważyć? — pomy­

ślał, wychylając sie do połowy ciała z okien 
wagonu, dla objęcia szerszego widnokręgu.

Blask wschodzącego słońca rzucił mu w mę­
ską, o wyrazistych rysach, twarz snopem pro­
mieni. Przysłonił ręką oczy, zapatrzył się i nie­
jako wynagradzając dotychczasową nieuwagę, 
mówił w myśli:

— Istotnie, mają teraz kolej... Jak to za­
raz zmienia fizjognomję okolicy! Nawet kilka 
fabryk powstało! tylko lasy przetrzebiono. I ruch 
handlowy inusial się ożywić... No i komunika­
cja ze światem łatwiejsza... Z Głębokiego mie­
liśmy przedtem do stacji opętanych mil dziesięć, 
a teraz?...

Cofnął się w głąb wagonu, wydobył z kie­
szeni bilet i odczytał:

— Przystanek Rędziny! Rędziny... Rę­
dziny — powtórzył — wiem... Bukojemskich 1 
To już chyba niedaleko...

Wy i rżał znowu.
Pociąg wynurzał się właśnie z młodego 

brzozowego lasku, siejąc deszczem skier w roz­
kołysane warkocze drzew najbliższych. Grunt 
stawał się coraz bardziej trzęsawy, pobrzeżem 
między odroślami olszyny i kopcami torfia- 
stych czarnych kretowin połyskiwały gdzienie­
gdzie małe kałuże, o zmarszczonej wstrząśnie- 
niem powierzchni. W przerosłe tatarakiem trawy 
padał z sykiem rzucony pędem lokomotywy 
żużel. Za lasem, za błotnem trzęsawiskiem, uka­
zała się na pagórkowatem wzniesieniu wieś. 
Z różańca chat wystrzelała wieża kościelna, 
potem dwór biały z rozpiętą siecią zieleni 
u czoła, dalej znowu półkolem chaty, znowu 
kawał pól uprawnych z rozlanem po skibach 
słońcem i ciemniejsza linja topól przydrożnych, 
z poza której przezierał błyszczącym punktem 
blaszany dach budynków stacyjnych. Pociąg 
zwalniał. Rozległ się świst gwizdawki, zadzwo­
niły sygnały dróżnicze...

Do wagonu wszedł konduktor.

— Pan dobrodziej tu wysiada. Stoimy 
dwie minuty — przemówił.

Tadeusz oddał mu trzvmany w ręku bilet 
i nie zwlekając, począł zdejmować z półek po­
dróżne przybory.

Po chwili zadygotały szyny, pociąg, sapiąc 
ciężko, przesunął się zwolna między tarczami 
zwrotni* i stanął przed maleńką wiejską sta­
cyjką.

Prócz Tadeusza nikt nie wysiadł. Na stacji 
od strony plantu było pusto — kilKu żydków. 
zaspany telegrafista i zawiadourca. Ten, ujrzaw­
szy przybyłego, jął się wpatrywać uporczywie.

— Ani chybi — m ruknął do telegra­
fis ty  — to młody Głębocki. — I zbliżywszy 
się do idącego peronem Tadeusza, przemówił 
z ukłonem.

— Wszak pan Tadeusz Głębocki ? Przypo­
minam się pamięci... Józef Toporski, niegdyś 
sąsiad Głębockiego, dzierżawca Czarnowody, 
dziś na nowym chlebie, zawiado'wca tej budy...

Wyciągnął obcesowo obie dłonie. Młody 
Głębocki odpłacił mu powściągliwem uściśnie- 
niem, szukając oczyma znoszącego rzeczy po­
słańca. Zawiadowca gawędził w dalszym ciągu 
serdecznym tonem :

— Pan w raca? na stałe? Dopieroż się 
ojczysko ucieszy! Wiem... wiem... stęsknił się 
stary... Wiem... wiem... parę razy sam wpadał 
dla pewności na stację z listami do p a n a ! Mój 
Boże! jak to ten czas leci ! Znałem takiego T a­
dzia — tu uderzył się w kolano — a teraz 
wąs! jak u pułkownika! a u mnie o t !...

Chwycił dłonią szpakowatej czupryny.

Tadeusz, niecierpliwiąc się w duchu, uśmie­
chnął się przymusowo, nierad przygodnemu 
spotkaniu, czekał też tylko pierwszej stosownej 
chwili, aby pożegnać rozgadanego Toporskiego. 
Ten zaś, jak na złość, oddawszy papiery słu­
żbowe konduktorowi, nie odstępował Głębo­
ckiego krokiem. Usta mu się nie zamykały. 
Wreszcie pomiarkował, że Głębocki słucha jego 
zwierzeń z roztargnieniem.

— Panu pilno — zaczął — a ja  nudzę... 
H ej! — krzyknął na przechodzącego posłańca.— 
Skoczno Janek! pomóż Wałkowi wynieść rze­
czy pana Głębockiego! Ot tam 1 — Ukazał na 
drzwi z napisem : bagaż.

— Albo lepiej sam p ó jd ę! — dorzucił i 
nie czekając na podziękowanie, oddalił się, 
pomrukując półgłosem:

— Z twarzy wykapany ojciec, ale djabel­
nie sztywny! Miałem ochotę zaproponować mu 
śniadanko, ale...

Tadeusz odetchnął lżej. Przeszedł, nie zwle­
kając. na drugą, stronę dworca. Dogonił go po­
słaniec z kufrem.

— Prędzej i Pytałeś, czy są konie ?
— Są! jaśnie pan ie! Konie z Głębokiego! — 

huknął.
Zaturkołało. Czwróka kasztanów, wprzę- 

żona do lekkiego faetonu, zatętniła dziedzińcem 
stacji.

— M ali! b ra ć ! — zawołał posłaniec, pod- 
nosząc w górę pakunki.

(Ciąg dalszy nastąpi)»
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nadmienić zaś wypada, że pruska ustawa akcyj­
na nakłada za tego rodzaju „pomyłki”, jak za­
tajenie prawdziwego stanu majątkowego insty­
tucji bankowej, karę więzienia aż do roku, 
a nadto grzywnę do 20.000 marek.

Co Europa Chinom dotychczas 
zabrała ?

Niemcy, broniąc się od zarzutu, jakoby dla 
zaboru — a nie z poczucia chrześcjańskiego — 
zaangażowały się w Chinach, wynalazły sobie 
obrońcę, jakiegoś historyka czy dyplomatę v. 
Brandta, który w londyńskiej Finanzchronik 
wykazuje, że właściwie Niemcy, w stosunku do 
innych państw, bardz® mało chińskiego dobra za­
garnęły. Istotnie dość ciekawe jest to zestawienie 
„zdobyczy”, które w końcu i leniwych Chińczy­
ków musiały wyprowadzić z cierpliwości.

I tak w r. 1842 Anglja na mocy traktatu 
w Nanking uzyskuje na Chinach Hongkong. W 
r. 184ó także na mocy traktatu w Aigun, Ro­
sja zabiera cały prawy brzeg Amuru. W 1860 
znowu Anglja traktatem  pekińskim bierze dy­
strykt Kemlun, leżący naprzeciw Hongkongu, a 
Rosja zaś na podstawie tego samego traktatu 
okręg położony pomiędzy Ussuri, Sangaticha, 
jeziorem Hinkai i Tu-men-Kiang z jednej, a mo­
rzem z drugiej strony. W cztery lata później 
zabiera Rosja protokołem w Chuguchah kanał 
Chin na Zachodzie. W roku 1878 Japonja ane­
ktuje gwałtem Liukiu. Zachęcona jej przykładem 
Rosja usiłuje traktatem w Liwadji zagarnąć w 
r. 1880 całe Hi, ale w rok później poprzestaje 
na zachodniej części tej prowincji, przyznanej 
jej układem petersburskim.

Następnych 4 lat mają Chiny spokój, aż 
znowu w r. 1885 Francja traktatem  w Tient- 
sin udrywa od Chin hołdowniczy A nam ; to 
samo rok później robi Anglja z Birmą, a zno­
wu w rok później Francja odrywa Chinom 
wasalów, mających posiadłości pomiędzy Ton- 
kinem a Mekongiem. W roku 1888 Portugalja 
otrzymuje Macao.

W pięć lat później następuje już dla „pań­
stwa środka* okres prawdziwego utrapienia. 
Początek tym razem ro li Rosja, zagarniając od 
Chin dla siebie większy obszar Pam iru w roku 
1893. W r. 1894 Anglja odrywa część państwa 
Schan, płacącego Chinom haracz. Wreszcie w r. 
1895 wybucha nieszczęśliwa dla Chin wojna 
z Japonją. Przez traktat w Snnonoseki uzyskuje 
Japonja część południową Mandżurji i odszko­
dowanie wojenne 30 miljonów taelów, a nadto 
Korea przestaje Chinom płacić haracz. W tym 
samym roku : musza Rosja Chiny do zaciągnię­
cia pożyczki franeusko-rosyjskiej. W roku 1896 
państwa europejskie jak kruki rzucają się na 
Chiny, ale nie orężem, lecz budowaniem kolei 
i pożyczkami, które Chiny muszą, chcąc nie 
chcąc, brać. Równocześnie rozpoczynają się „sta­
rania* o tak zwane „sfery interesów”, które w 
końcu doprowadziły do wybuchu powstania bo­
kserów. T a l wygląda „kwestja chińska” w oświe­
tleniu dat.

J JD ZIEN N IK  POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
l z ł . 2 5  na prowincji.

KRONI KA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  28 grudnia.
Teatr miejski: „Gwałtu co się dzieje” , ko-

medja, „Zagłoba sw atem ”, komedja i „Janek” , 
opera. Puczątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (2 8 ): Młodzianków. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
4 m . 7 .

Nowi prenumeratorzy, k t ó r z y  p r z y s z ł ą  
w g r u d n i u  p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  p r z y s z ł y  
( n a w e t  m i e s i ę c z n ą )  w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m :  Dzienn ik polski, p l a c  M a r j a c k i  1. 6, 
o t r z y m a j ą  p r z e z  p o z o s t a ł e  d n i  g r u d n i a  
n a i z e  p i s m o  b e z p ł a t n i e .

f  Korneli Fischer, profesor gimnazjum nie­
mieckiego we Lwowie, zmarł onogdaj po kilkumie­
sięcznych ciężkich cierpieniach w 51 r. życia. Ser­
decznie miłowany przez młodzież, dla niezwykłej 
dobroci serca i wyrozumiałości, śp. F ischer należał 
do rzędu najtęższych filologów w kraju całym, zwła­
szcza zaś był helenistą znakomitym, jakich nie wielu 
znajdzie w całem państwie.

Wogóle był to pedagog wszechstronnie wy­
kształcony, w swych poglądach postępowy, w swoim 
systemie prowadzenia młodzieży rozumny i sprawie­
dliwy. Cześć pamięci zacnego obywatela i nauczy­
ciela!

Wysoki order. Ks. biskup W e b e r  — jak 
donoszą z W iednia — otrzyma! order żelaznej ko­
rony II kl.

Z Banku krajowego. Dr. Ernest Till, mia­
nowany członkiem rady nadzorczej Banku hipote­
cznego, złożył urząd syndyka Banku krajowego. Na- 
stępcą jego mają być mianowani dr. Sołowij, albo 
dr. Fedak.

Ponieważ dr. Till jest profesorem nadzwyczaj­
nym w uniwersytecie lwowskim, przeto od decyzji 
ministerstwa oświaty będzie zależało, czy obok czlon- 
kowst ca rady nadzorczej Banku hipotecznego, będzie 
móń'l zatrzymać profesurę.

Kongres czeskich lekarzy i przyrodni­
ków odbędzie się w maju 1901 r. w Pradze.

Zm.ana własności. Z Myślenic donoszą: Ma­
jątek  Kleczę Dolną i Średnią, dotychczasową własność 
p. Franciszka Neumayera, nabył na licytacji dnia 21 
listopada Przecław Sławiński z Kleczy G órnej; pię­
kny zatem kawał ziemi wraca z rąk niemieckich do 
polskich, a nowonabywca zaokrągla przez to swe 
posiadłości.

W  sprawie listów  noworocznych. Dyre­
kcja poczt ogłasza: Aby umożliwić szybkie doręczanie

listów noworocznych, jak również, by zakładowi po­
cztowemu ułatwić manipulację z tymi listami, należy 
przylepiać znaczki pocztowe na listach t y l k o  u 
g ó r y  p o  p r a w e j  s t r o n i e  a d r e s u .  Na listach, 
przeznaczonych do większych miast, należy podawać 
zawsze dokładnie m i e s z k a n i e  adresata, naprowa­
dzając n a z w ę  u l i c y ,  n u m e r  d o m u  i p o ł o ż e ­
n i e  m i e s z k a n i a  (parter, piętro, oficynę, numer 
drzwi i>.p. Na listach d o  W i e d n i a  podać należy 
nadto po stronie prawej nazwy „W iedeń” (W ien), 
num er d z i e l n i c y  miasta w cyfrach r zy m sk i cli, 
tudzież okręg doręczeń pocztowych w cyfrach a r a b ­
s k i c h  i to obie cyfry w formie ułamka tak, aby 
licznik oznacza! dzielnicę, mianownik zaś okręg do­
ręczeń, (np. Wien I I I 3). Listy, mające być dorę 
czone przez urzędy pocztowe na dworcach kolejowych, 
należy zaopat-ywać w cyfrę „ 2 “ obok nazwy miejsca 
przeznaczenia.

Dwa pożary. Wieczór wigilijny niezwykle 
był obfity w ognie we Lwowie. I tak o godzinie 
pół do 1 1 -tej wieczorem sygnalizowano pożar na 
Wulce, gdzie z niewiadomej przyczyny stanęła w 
płomieniu wielka szopa drewniana przy łazienkach 
stawowych, służąca za garderobę dla kąpiących się 
w lecie, a dla ślizgających w zimie. Ze względu na 
materjał palny i suche powietrze, pożar zagroził 
pobliskiemu młynowi p. Marjona i domowi mie­
szkalnemu ; to też ratunek straży ogniowej skiero­
wany byl głównie na niedopuszczenie ognia do tych 
objektów.

Drugi pożar niemal równocześnie z tamtym, 
wybuchł przy ulicy Rzeźnickiej pod 1. 4. w parterze 
w pracowni stolarskiej p. Jana Szczurkows'lego. 
Płonął z niewiadomej przyczyny sufit, zapewne od 
belki w kominie zatlonej. Ogień objął i materjaly 
stolarskie; przybycie jednak straży pożarnej rychło 
stłumiło pożar, ograniczając go do spalenia się su­
fitu. Prócz tego interweniowała siraż przy (rzęch 
ogniach kominowych.

Skutki wyborow. Antoni Reczuch, zarobnik, 
i zamieszkały przy ulicy Murarskiej pod 1 4, tak się 

zajął agitacją wyborczą, że w ostatnim tygodniu 
ustawicznie byl pijany. Pil jeszcze i po wyborach, 
a w poniedziałek wieczorem wracając do domu na 
wigilję, stracił równowagę i upadając, złamał nogę 
w kostce. Zawezwane do niego telefonem pogotowie 
stacji ratunkowej, udzieliło mu pierwszej pomocy 
i odwiozło do szpitala; atoli skutkiem skomplikowa- 

I nego pogruchotania kości, nastąpiło zakażenie krwi 
I i Reczuch, po dwudniowej męczarni, zmarł onegdaj 
! w szpitalu
i Dobry posłaniec. P. Edward K. funkcjona- 

rjusz kolei, przyjechawszy do Lwowa na święta, za­
bawiał się onegdaj popołudniu w szynku Helmana 

! przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 22. Od „koczebera”
; kupił rozmaitych rzeczy za 20 koron, i w prawdzi­

wym byt kłopocie, jak to ze sobą zabrać. Ofiarował 
mu się za posłańca jeden z gości, który wyjąwszy 
bilet wizytowy, przedstawił się jako Hangyay Antal.

. Za mały poczęstunek, obiecał H. zanieść pakunek do 
’ domu, ale gdy już wyszli na ulicę, pan węgier po- 
: cząl zmykać w boczną uliczkę. K. pogonił za nim,
; przytrzymał go i oddał w ręce policjantowi. Przy 
I rewizji znaleziono przy oszuście jeszcze dwa bilety 

wizytowe, jeden na imię p. Gorgoniusza Tohiaszka 
aptekarza w Drohobyczu opiewający, drugi na dra 
Eug. Reitera, adwokata we Lwowie. Znaleziono ta­
kże i paszport wojskowy na imię Samuela Hesche- 
lesa, ale zdaje się, że fałszywy węgier, jest zupełnie 
kim innym. Oddano go na razie do aresztu.

Ruch wyborczy. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: „Szanownych pa­
nów wyborców z kurji wielkiej własności ziemskiej 
okręgu wyborc ego Źółkiew-Rawa-Sokal mamy za­
szczyt zaprosić na zgromadzenie przedwyborcze, które 
się odbędzie dnia 31 grudnia b. r. o godz. 9 rano 
w sali rady powiatowej w Żółkwi, celem porozumie­
nia się co do wybór.i posła do rady państwa. Zara­
zem upraszamy tych panów, którzyby zamierzali u- 
biegać się o mandat z tej kurji, by zechcieli zgłosić 
do powyższeg > terminu swe kandydatury na ręce 
jednego z podpisanych i by zechcieli się jawić oso­
biście na rzeczoncm zgromadzeniu. — Wincenty 
K ram ski , Paweł Sapieha, Tadeusz Starzyński.

Aresztowania w  Warszawie. Z Warszawy 
donoszą do pism krakowskich, iż w nocy ze środy 
na czwartek odbyły się tam liczne aresztowania prze­
ważnie w kołach studentów politechniki i uniwersy­
tetu. Aresztowano 40  osób. W przeszłym tygodniu 
były także aresztowania w fabryce żyrardowskiej, 
aresztowano tam 4 urzędników i 8 robotników. 
Wszystkich aresztowanych odwieziono nie do w ie­
zienia na „Paw iaku” , lecz do cytadeli.

Zbrodnia chojnicka. O morderstwie, po- 
pełnionem na osobie studenta W intera, opowiadają 

.1 obecnie w Chojnicach, że sąd wpadł na nowy ślad,
' który wskazuje, że W inter padł ofiarą nie morder- 
t stwa, tylko zwyczajnego zabójstwa. Domyślają się, że 
1 W intera zabito nad brzegiem jeziora, tuż przy tern 
i miejscu, gdzie jego zwłoki znaleziono. Śledztwo pro- 

wadzi się w największej tajemnicy; podobno najwię- 
; eej nowych dowodów dostarczył papier, w który 

ciało W intera zawinięto.
Dlaczego socjaliści padli? Pragska Politik 

I pisze, że powodem upadku socjalistów przy wyborach 
! jest to, że widziano ich, jak pracowali w pariamen- 
i cie, a egzamin nie wypadł lak, by im mógł zjednać 
j sympatje i zwolenników, Przeciwnie, wskutek tego 

odpadły od nich tysiące wahających się, setki zwo- 
i lenników. Posłowie socjalistyczni twierdzą zawsze, że 
j są usposobieni internacjonaiistycznie, a jednak w 
I wielkiej walce zasadniczej o ukrócenie praw naro- 
j dów, nie stali po stronie uciemiężonych. Oni byli 
j najfanatyczniejszymi pomocnikami Niemców, a jeśli 
; Vorwiirts skarży się teraz, że zwycięska obstrukcja 
i napełniła Niemców pychą, — zawdzięczać to należy 
; jedynie socjalistom. Żadne tuszowania tu nie wystar- 
: czą. Zamiast po stronie słabych, socjalni demokraci 
■ stanowią przednią straż silnego...

To musiało się pomścić !

Raut u prezydenta miasta Prezydent mia- 
; sta dr. Małachowski urządza w apartamentach swego 
j mieszkania raut w dniu 3 stycznia. Raut będzie 
i bardzo wystawny. W dniu dzisiejszym zostaną wy- 
| słane zaproszenia do wszystkich wybitniejszych oso­

bistości naszego miasta.I °
Marki pocztowe z oznaczeniem cen w cen- 

| tach i guldenach, można będzie jeszcze wymieniać 
| na nowe tylko do 31 bm. Wyjątek stanowią tylko 
j pocztowe karty oszczędności z dawnemi markami.

W sprawie oświadczenia p. Czelan- 
j sky’ego, zamieszczonego niedawno w Dzienniku, 
j otrzymujemy następujące pismo : Odnośnie do oświad- 
! czenia p. Czelansky’ego, zawartego w Dzienniku 
I polskim nr. 3 5 3 , upraszamy o umieszczenie co na- 
! stępuje: Stanowczo prawdą jest, że p. Czelansky
j wyraził się na jednej z prób orkiestrowych o sztuce 
; polskiej, we Lwowie uprawianej, n a d e r  o b e l ż y -  

w i e. Nie mamy żadnego celu mówić za p. Czelan-

skym, lub przeciw niemu, tembardziej dziś, kiedy 
został ze swego stanowiska usunięty, a jeno w' imię 
prawdy musimy odeprzeć mylne oświadczenie p. 
Czelansky’ego. W końcu oświadczamy, że wystąpie­
nie p p .: W rońskiego i Igielińskiego, przeciw obeldze 
rzuconej nam przez p. Czelansky’ego, nie było oso­
biste, l t i . z  w i m i e n i u  c a ł e j  d a w n e j  o r k i e ­
s t r y  t e a t r a l n e j .

Lwów 21 grudnia 1900
Ilausman Jan, Bobdewicz Leopold, Kuhn 

Józef, Łoburzetuski Czesław, Łoziński Michał, 
Sladek A., Wolfstahl 37., Hedwik A., Kopaczek 
1., Spalt Antoni, Trompus Adam , IgieUński 
Jan, Jaćkl Franciszek, Muller Gustaw, Medlarz 
Ferdynand, Suchomel, Zemla, Linek, Wseteczka, 
Schihal, Wokal Józef, Lichtenberg Józef, Fugel, 
Theuer F., Munzeinger.

Sprawy wodociągowe. Wczoraj przystąpiono 
do naprawy pękniętej rury wodociągowej, znajdującej się 
koło budki żołnierza, odbywającego straż przy gma­
chu dyrekcji skarbowej. Okazała się potrzeba zastą­
pienia rury pękniętej inną, zupełnie nową. Po usku­
tecznieniu tego jest wszelkie prawdopodobieństwo, iż 
więcej wypadków pęknięcia rw y wodociągowej nie 
będzie. Zwykle tylko pierwszy impet ciśnienia po raz 
pierwszy puszczonej wody jest groźny dla wytrzyma­
łości rur. Później wszelkie niebezpieczeństwo w tym 
kierunku jest prawie że usunięte.

Zbrodnia ,,pod kogutkiem 11. W  szynko- 
wni, mieszczącej się w domu parterowym przy 
skraju ulic Zyiilikiewicza i św. Zofji, pod godłem 
„kogutka”, zabawiało się onegdaj późnym wieczorem 
szeroko kilkunastu żołnierzy i przedtnieszczan. Jak 
zwykle, w takich okazjach, gdy sobie ludziska mię- 
szanej kondycji podpiją, przyszło do sporu między 
wojakami i cywilami, a w dalszem następstwie 
sporu do bójki. Niedługo trwało, a bagnety zabłysły 
z pochew i wszczęła się walka na śmierć. W  wirze 
jej, jeden z cywilnych wyrwał którem uś z żołnierzy 
bagnet i ugodził nim w szyję szeregowca Włady­
sława Grossa. Śmiertelnie raniony żołnierz, któremu 
ostrze przebiło tchawicę i arterje, miał jeszcze na 
tyle siły, aby wypaść z szynku na ulicę i dobiedz 
do koszar pobliskich gdzie zupełnie wyczerpany z 
upływu krwi i braku oddechu, padł na dziedzińcu 
i ducha wyzionął. Bójka tymczasem wrzała dalej, 
a ofiarą jej padł i drugi żołnierz, foryś z 30 pp., 
Biliński, który otrzymał pchnięcie bagnetem z tylu 
w plecy i piersi. Tego dostawiono do szpitala. 
Wczoraj ujęto domniemanego sprawcę zabójstwa 
Grossa, w osobie m urarza M K. Dalsze dochodze­
nia w toku.

Bezpieczeństwo we Lwowie. Zastraszającą 
jest liczba kradzieży z włamaniem, lub bez w łam a­
nia, jakie się zdarzają ostatnim ' czasy we Lwowie. 
Raporty policyjne wykazują codziennie dług e ich 
szeregi, a pomimo niemal codziennego wyłapywania 
znanych i notowanych zlodzieji, jakoś amatorów cu­
dzej własności czem raz więcej się mnoży. Organa 
policyjne utrzymują, że jest to prostem następstwem 
panującej w tym roku nędzy pomiędzy masą napły­
wowych żywiołów robotniczych, które siedzą na 
bruku bez zajęcia wobec zupełnego zastoju budo­
wlanego. Ponieważ z przyszłą wiosną także nie ma 
nadzieji, aby się stosunki poprawiły, tembardziej, 
że i r  boty około wodociągów miejskich są prawie 
na ukończeniu, winny czynniki, których to dotyczy, 
a więc magistrat w pierwszym rzędzie i policja już 
naprzód pomyśleć, co z tym fantem zrobić, bo mie­
szkańcy Lwowa będą się musieli w domach chyba 
oszańcowywać przed złodziejami i rabusiami

Nora rozpusty. W samem śródmieściu, bo 
na ulicy Ruskiej, znajduje się szynk obskurny Sa­
muela Buraka; nora ta uczęszczana jest prawie wy­
łącznie przez żołnierstwo, bo znajduje się tam w tyle 
szynkowni „sala” do tańców, gdzie synowie Marsa 
rozmaitej broni każdej niedzieli od zmroku do pó­
źnej nocy wycinają hopki z dziewkami slużebnem: 
i z indywiduami ostatniego gatunku. Ale, gdy się 
to wszystko popije, w szynku i na ulicy dzieją się 
rzeczy, które bezwarunkowo nie powinny być 
w śródmieściu tolerowane Ile t jm głów co niedzieli 
porozbijanych, ile rozpusty, tego by na wołowej 
skórze nie spi >ał. Przechodnie, zwłaszcza kobiety, 
narażane bywają na tej ulicy w niedziele i święta 
na poważne niebezpieczeństwo i nikomu ani się śni, 
ukrócić taką samowolę żolnierstwa. Nora ta z tań ­
cami winna być stamtąd stanowczo usuniętą. Dziwne, 
że o piętnaście kroków od szynku Buraka, znajduje 
się strażnica policyjna, ale policjanci, notujący skrzę­
tnie, gdy jaki handel po za godziną policyjną jest 
otwarty, na Buraka nie zwracają uwagi.

„Nasi sympatyczni” okradzeni. Pokazuje 
się, że nieszczęście nie omija nawet „naszych sym­
patycznych” . Jak się to stało, opowiem. Państwo 
Kliszewscy umyślili jak rokrocznie wyprawić u siebie 
święta wystawne. W tym celu pani Kliszewska 
(patrz „Gejsza” , „Lalka” etc.) zaopatrzyła się w du­
ży zasób zapasów świątecznych, które w przezorności 
swej ukryła po wilji w szafie spiżarnianej stojącej 
w sieni tuż przy drzwiach. Podpatrzył to jakiś „po­
czciwiec” i dobrawszy się do szafy przez oderwanie 
sztaby żelaznej i kłódki zabrał z szafy wszystko do 
czysta. Można sobie wyobrazić rozpacz i zmartw ienie 
ambitnej gospodyni, gdy w ten sposób została po­
zbawioną wszelkich rekwizytów potrzebnych jej do 
tej roli.

Konie magistrackie, nrcszczące się dotych­
czas w stajniach, przylegających do dużego dziedziń­
ca magistratu z chwilą wykończeni® miejskiej s tra­
żnicy pożarnej, nowopostawionej obok dawnego le­
tniego teatru, przeniosą do nowowybudowanego bu­
dynku, który pomieści w sobie również przeznaczone 
na ten cel- stajnie. Ewentualność umożliwi zaprowa­
dzenie jakiegoś lądu i porządku na tym dziedzińcu, 
dotychczas bardzo opuszczonym i pod względem hy- 
gjeny wiele do życzenia pozostawiającym. Byłoby do 
życzenia, aby na tym dziedzińcu urządzono jakiś 
skwer i zasadzono go drzewkami. Obecność roślin, 
jak wiadomo, w wysokim stopniu przyczynia się do 
odświeżenia i urzeźwienia atmosfery, a każdy wie, 
jak na korytarzach magistratu, zwłaszcza tych wyż­
szych jest „w onnie” i duszno.

Jeszcze jeden portjer. Tym razem będzie 
on przynależny do bramy lwowskiego magistratu. —
1 całkiem słusznie! Może mieć namiestnictwo, wy­
dział krajowy, dyrekcja kolei państwowych, teatr 
miejski itd. swego portjera, może go mieć (a nawet 
powinien!) i magistrat. I będzie go miał. W budże­
cie, uchwalonym na rok 1901, jest już nawet spe­
cjalna rubryka dla niego, normująca jego płacę. — 
Wiadomość o przyszłym portjerze, który z buławą 
w ręku strzedz będzie bramy magistratu, z pewnością 
radością przepełni serca tych, którzy mają, jako tzw. 
„strony” , z tą instytucją autonomiczną do czynienia. 
Ileż to razy wydrapawszy się na trzecie piętro do 
jakiegoś radcy, lub innego urzędnika, ze smutkiem 
dowiadują się, że tego pana niema w biurze, albo że jest 
na sesji magistratu, że jest chory itd. Gdyby był portjer 
przy bramie, możnaby się o tem odrazu u niego poinfor­

mować. Więc też len portjer magistracki będzie, ale 
dopiero urzędowanie swe rozpocznie wtedy, gdy bę­
dzie odnowiony kompletnie ratusz. — A i do tego 
przyjdzie.

Odnowienie na zewnątrz i rekonstrukcja 
wewnętrzna ratusza. Jak donieśliśmy na innem 
miejscu, z chwilą wykończenia nowego muzeum 
przemysłowego miejskiego, nastąpi przeniesienie zbio­
rów starożytności z ratusza do nowego gmachu, a 
równocześnie rozpocznie s i t  rekonstrukcja wewnę­
trzna ratusza. Rekonstrukcja polegać będzie na tem, 
iż ubikacje, gdzie dotąd znajdowały się zbiory m u­
zeum miejskiego, zostaną przebudowane wewnątrz i 
przemienione na salę posiedzeń rady miejskiej.Nowa 
ta sala będzie daleko większą od dotychczasowej i 
otrzyma wspaniałe urządzenie w stylu europejskim. 
Każdy z radnych dostanie przed sobą pulpit, co na 
wypadek obstrukcji nie będzie rzeczą bez znaczenia! 
Dotychczasowa sala posiedzeń rady miejskiej będzie 
przemienioną w wielką salę recepcyjną i rautową. 
Ponadto cały gmach zostanie na zewnątrz otynko­
wany i wyswieźony, przez co ratuszowi odebraną 
zostanie dotychczasowa jego szarość i posępność. Na. 
ten cel jest zachowana z pożyczki 10-miljonowej 
stosowna kwota, wobec czego odnowienie ratusza 
jest więcej, niż pewnem. Byleby tylko to muzeum 
miejskie przemysłowe raz wykończono.

Budowa muzeum przemysłowego miej­
skiego zastanowiona w braku funduszów na ten 
cel potrzebnych, czeka. Mury doprowadzone aż pod 
sam dacii, czekając na otynkowanie, obmarzają i do- 
praszają się zmiłowania pańskiego i galicyjskiej kasy 
oszczędności. Ta zaś ostatecznie pieniądze da (choć 
niechętnie, bo mu i), ale w rezultacie da, gdy jc 
będzie miała. Mieć je  zaś będzie wtedy, gdy sprzeda 
raz wreszcie po długich a ciężkich cierpieniach 
Scliodnicę. A przyjdzie w końcu i do tego. W pra­
wdzie akcyjne tow. belgijskie przed świętami urgo- 
wane, zażądało jeszcze trzytygodniowego moratorium  
ale jest prawdopodobieństwo, iż po tym terminie 
już przystąpi do wypłaty. Wtedy wyliczy galicyjska 
kasa oszczędności resztę pieniędzy na budowę m u­
zeum. Do wykończonego w ten sposób wspaniałego 
gmachu przeniesie się zbiory, dotychczas przechowy­
wane w ubikacjacli ratusza. R tusz zyska w ten 
sposób cały szereg wolnych ubikacyj i będzie można 
raz wreszcie przystąpić do jego odnowienia i rekon­
strukcji.

Skradzione klejnoty. Sędzia śledczy, p. 
Muller, podaje imieniem sądu kraj. karnego we 
Lwowie do wiadomości, że kosztowności skradzione 
u złotnika Kapsa, mogą osoby interesowane oglądać 
w sobotę, dnia 29 bm. i dnia 5 stycznia 1901 
w sądzie krajowym karnym, w biurze sędziego 
śledczego, Mullera, (drzwi nr. 14) między godziną 9 
a 12 przedpołudniem.

W Wrocławiu odbyła się promocja panny 
Klary Immerwahrownej na doktora filozofj.

Wieczór Słowackiego. W  Odessie odbył 
się w teatrze Nowym na rzecz odeskiego Tow. do­
broczynności wieczór Słowackiego. Amatorowie wy­
konali pierwszą część aktu czwartego tragedji „Ma­
zepa”, oraz przedstawili sześć żywych obrazów, 
osnutych na tematach z poezyj Słowackiego. W czę­
ści muzycznej koncertu wykonano ustępy z „Maze­
py” Miinrhheimera i „Goplany” Żeleńskiego. Wśród 
licznej publiczności znajdował się ks. biskup Symon. 
Dochód brutto wyniósł przeszło 600 rubli.

Z kraje.
Kraków. (Opłatek.) W niedzielę odbył się 

tu opłatek w teatrze, na zaproszenie pp. Kotarbiń­
skich i w „Sokole”. Opłatek w „Sokole* zagaił 

j piękną przemową patrjotyczną prezes Turski. Na- 
1 stępnie ks. Chromecki wniósł wzniosły toast na po- 
! myś'noś<5 sprawy polskiej w przyszłym, a niebawem 
! rozpoczynającym się wieku. Toastowali jeszcze: 
' p. Weigeł na pomyślność „Sokola” krakowskiego, 

p. Rotter na cześć Krakowian, dr. Guńkiewicz na 
cześć Polek, a p. Micha* Bałucki, pierwszy prezes 
„Sosoła” , na pomyślny rozwój idei demokratycznej. 

- Szereg toastów zakończył p. Bartoszewicz toastem: 
! „Kochajmy s ię !” .

[Bal prasy) Bal prasy odbędzie się w Kra- 
■ kowie w styczniu r. p.

Lubaczów. (Pożar.) Dnia 22 bm. około go- 
. dżiny 7 wieczorem wybuchnął pożar w stodole Jana 
. Dubika i w jednej chwili pochłonął 7 stodół wraz 
i ze zbożem i paszą dla bydła. Szkoda wynosi przeszło 

10 .000  koron.
| Zbaraż. (Obywatelstwo honorowe). Rada

miejska na sobotniem posiedzeniu zamianowała je- 
; dnogłośnie Henryka Sienkiewicza honorowym oby- 
i watelem m. Zbaraża dla uczczenia jego zasług, po­

łożonych około dobra Ojczyzny.
(Jubileusz Sienkiewicza). W dniu 29 bm.

' w ochronce tutejszej, zostającej pod zarządem sióstr 
Felicjanek, odegra dziatwa „Jasełka” , ku czci ,r 0 
letniego jubileuszu Henryka Sienkiewicza, który 
wsławił miasto nasze genjalnyrn opisem bohaterskiej 
obrony od czerni kozacko-tatarskiej.

{ * Humorystyczny kalendarz „Śmigusa11
, na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  mi  ilustracjami,
, a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
• czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­

wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego” po wy- 
; jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 

z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 et. (30 hal).

* ColCSSeum Thorna. Codziennie  wielkie p rz e d s ta ­
wienie  W niedziele  i św ię ta  d w a  p r z e d s t a w i e ­
n i a .  Sensacyjny p rog ram  : A l a s k i  t r e s o w a n e  l w y  
m o r s k i e ,  f o k i  m o r s .  T r u d y  B r i e  g a  r  d y, za ­
gadka. M o r c a s c h a n i ,  ausLra 'ska  śpiewaczka b a ry to ­
nowa. T r u p a  W  a 11 e n  d a ,  życie w obnzi-  cygańskim. 
M a r n i t s c h e w  Z o r e t l a ,  pofpo.-.ri zoologiczne. L a  
b e l l e  S o p l i  i n,  tancerka .  F r e r e s  S a n d a r o s ,  lu- 
lućlzie krokodyl*. T r u p a  K o u n a r d ,  s ta tuy  m ; inn i i ł»w e  
itd. — Biic-ty wcześniej są  d > nabycia  w biurze dzien­
ników p. P łodna ,  u l ica  K aro la  L udw ika  i. 9.

* Ż Kasyna miejskiego. W poniedziałek dn ia  31 
li. i i i . o-Jjhil/.inic S wieczór z tańcam i.  L is ta  o tw a r t a  do 
.soboty.

* Wieczór humorystyczny. Zachęcony  pow odzeniem , 
jakie m ia ł  we wtorek, u rządza  p A. Lelewicz drugi w ie ­
czorek hum orystyczny  w  dniu  Nowego Koku w sali So­
koła. Prócz „Djnbłu w G al ic j i /  i „ Pielgi z\ m a  z P a le ­
s ty n y '  wyglo i p. Lelewicz kilka zupełnie  nowych m o ­
nologów.

'  Czytelnia katolicka po w iad m ik i  sw ych członków, 
że w spólny opłatek od ędzie się w sobotę  dn ia  29 g r u ­
dn ia  b. r. o godzinie  7 wieczorom. Kynek 1. 30, I. p ię­
tro.  L is ta d la  członków wybiżona, do dziś.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

D l a  b i e d n e j w d o w y  złożyli p p . : Kaśniew-
ska K azim iera  ze L w o w a  10 kor. , N. N. 3. 1 kor., Dzie- 
duszyeka A. z Ż u ra w n a  2 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t  a złożyło 
kółko t a ro k a  w kaw ia rn i  Boulew ird  4 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (LXXIX). W dalszym 
cąg u  otrzymaliśmy następujące ofiary: P. Święcicka 
M. z Horodenki 3 k. R a z e m  (LXX!X) 3 koron.

Poprzednio wysazano 6035 k. 69 h. i 1 dukat,

a więc razem (I—LXXIX) 6038 k 69 h. 
i 1 dukat.

* Ofiary na Dom polski w Ostrawie
(VIII). W dalszym ciągu otrzymaliśmy następujące 
ofiary: P. Jahl Eugenjusz z Rzeszowa 8 k. R a z e m  
(VIII) 8 k.

Poprzednio wykazano 110 k., a więc razem 
(I -  VIII) 118 k.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 '/ ,  pier­
wsze przedstawienie dla młodzieży szkolnej, po ce 
nach zniżonych, „Pan Jowialski” , komedja w 4 
aktach Al. hr Fredry (ojca).

Z teatru. W  dzisiejszem przedstawię.:iu we­
sołej komedji Al. hr. Fredry „Gwałtu, co się dzieje!” 
wystąpi gościnnie znakomita artystka sceny krako­
wskiej, panna Paulina Wojnowska, którą dyrekcja 
uprosiła na ten jeden występ. Przedstawienie dzi­
siejsze będzie ze wszech m iar nadzwyczaj zajmującęm.

W sobotę odbędzie się pierwsze popołudniowe 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, po cenach o 
połowę zniżonych. Daną będzie 4-akiowa komedja 
Al. hr. Fredry „Pan Jowialski” , z p. Solskim w roli 
tytułowej.

W illy Burmester, słynny skrzypek, który z 
powodu fatalnego wypadku w Peszcie odwołać mu­
siał przed trzema tygodniami swój koncert we Lwo­
wie, przyszedł już zupełnie do zdrowia i wystąpi 
raz jeden w sali Domu narodnego dnia 7 stycznia 
1901 w towarzystwie pianisty berlińskiego p. Mayer- 
Mahra. Obecnie bawi artysta w Weimarze, a w po­
łowie stycznia udaje się do Paryża, gdzie wystąpi 
kilkakrotnie w koncertach „Coionne”. Zamówienia 
na bilety przyjmuje księgarnia pp. Gubrynowicza i 
Schmidta.

„PrHWnik“, wychodzący we Lwowie pod re­
dakcją dra Ignacego Szczęsnego Gzemeryńskiego. 
rozpoczyna z dniem 1 stycznia 1901 32-gi rok
istnienia. Pismo to w ubiegłem półroczu nie wycho­
dziło, z przyczyn niezależnych od redakcji. Począ­
tek Prawnika datuje się od czasu wprowadzenia 
języka polskiego do sądownictwa naszego.

„Podręcatnik pocztowy i telegraficzny1*, 
zawierający przepisy służby manipulacyjnej, zestawił 
według najnowszych ustaw i rozporządzeń poczto­
wych. Pod lym tytułem wyszło w Krakowie w dru- 
giem wydaniu dziełko, napisane przez Grzegorza 
Józefa Chlebowskiego, oficjała pocztowego w Krako­
wie. Podręcznik ten, obejmujący 331 stronic druku, 
zawiera wszystkie przepisy pocztowe i telegraficzne 
do nauki funkcjonarjuszy pocztowych; pozatem dziełko 
to, napisane przystępnie i z licznemi objaśnieniami, 
może być bardzo cennym nabytkiem dla kupców i 
przemysłowców, mających z zakładem pocztowym 
codziennie do czynienia.

„Poradnik języ k o w y  rozpoczął wychodzić 
w Krakowie, jako miesięcznik. Redaktorem jest p. 
Roman Zawiliński.

Karty korespondencyjne z widokaun
wydała krakowska księgarnia Friedleina bardzo ładne. 
Są to ślicznie odbite typy ludowe z okolic krako­
wskich, dobrane z wielkiem znawstwem i z artysty­
cznym smakiem. Cena icłi przytem jest niska.

„Przyczyny powstania r. 1830“. Pod tym 
tytułem wyszła we Lwowie broszurka Bożydara Sa- 
wranki, w której autor na podstawie dat history­
cznych kreśli przyczyny wybuchu z r. 1830. Treść 
broszury, urozmaicona wyciągami pism współczesnych 
i dokumentów, ciekawą jest i wartą przeczytania,

Sp. Bronisław Grabowski.
Z Pińczowa nadeszła wieść żałobna. Zmarł 

Bronisiaw Grabowski, ceniony filolog, pracowity 
slawista, literat nie pozbawiony talentu, jako 
powieściopisarz i dramaturg.

Urodzony w Kaliszu w r. 1841, ś. p. Bro­
nisław Grabowski ukończył w r. 1857 gimna­
zjum w Piotrkowie, następnie uczęszczał na 
uniwersytet petersburski, poczem w r. 1862 
wstąpił do warszawskiej szkoły głównej, gdzie 
otrzymał stopień magistra za rozprawę „O ety- 
mologicznem pochodzeniu narzeczy w jeżyku 
polskim i starosłowiańskim”.

Po latach stndjów rozpoczął zmarły żmu­
dną pracę na stanowisku nauczyciela gimna­
zjum filologicznego naprzód w Warszawie, po­
tem w Częstochowie, wreszcie w Pińczowie, 
gdzie na posterunku pracowitego żywota do­
konał.

Pierwszą większą pracą, z którą wystąpił 
Grabowski jako badacz stosunków słowiańskich, 
była rozprawa p. t. „Slowieńc-y, naród i dzie­
je ,” drukowana w Niwie warszawskiej w r. 
1872-im, DOczem ukazywały się kolejno „Sło­
wianie i Niemcy,* „Czarnogórze i Czarnogórcy,* 
„Zwyczaje doroczne ze stanowiska mitołogji po­
równawczej,* „Bośnia i Hercoguwina,* „Bułga- 
rja i Bułgarowie,* „Karolina Svietla,“ „Teatr w 
Czechach,* „Trylogja antyczna Vrchlickiego,“ 
„O pieśniach Bułgarów macedońskich,* „Zadru- 
ga,“ „Istoty mityczne Serbów łużyckich* i w. i. 
W „Dziejach literatury powszechnej* opracował 
dział literatur słowiańskich.

Oprócz prac powyższych, stworzył śp. Gra­
bowski szereg dram atów , jak: „Mściwój
i Swanhilda”, „Syn margrafa*, „Jadwiga Tar- 
łówna*, „Królewcz Marko” i „Domna Rozan- 
d a “, a nadto: kilka komedyj („Na wodach*, 
„Sprzymierzeńcy”) i sztukę fantastyczną „Boruta*.

We wszystkich tych utworach, jakoteż 
i w nowelach swych i powieściach — wykona­
nie nie odpowiadało sile i powadze pomysłu, 
stąd też śp. Grabowski nie stanął jako autor 
nigdy w szeregach naczelnych.

Jako tłumacz, zasłużył się Grabowski za­
szczytnie literaturze ojczystej przekładami poezji 
Vrchlickiego, Czecha, Krasnohorskiej, Szenoi, 
Zachara Markowicza i innych. Przekładał też 
z języków obcych dzieła historyczne i powieści, 
któremi zasilał szpalty miesięczników i tygodni­
ków literackich.

W Bronisławie Grabowskim straciło spo­
łeczeństwo polskie męża gruntownej nauki, pi­
sarza kochającego ideały, usiłującego krzewić w 
życiu to, co dobre i piękne.

Obchód jubileuszowy.
W P o z n a n i u  na uczczenie jubileuszu 

Sienkiewicza odbyło się w sobotę w teatrze uro­
czyste przedstawienie. Odegrano : „Zagkma swa­
tem ”. Koło śpiewackie polskie wystąpiło ^kilko­
ma pieśniami. Dyrekcja wydała ozdobny afisz 
z portretem Sienkiewicza.

W Z a k o p a n e m  miejscowy teatr am ator­
ski odegrał „Zagłobę swatem ”; prof. Chmielów-

!BIAŁE i PIEKNE BECE!! N a jh a rd z ie j c z e rw o n e  i o p ie -  
rz c h n ię te  rę c e  w y b ie le ją  i 
w y  d e lik a tn ie ją  p o  k ilk a k ro -

KREMEM ROŚLINNYM .
Słoik 80 centów.

J a n  i h n a t o w i c z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZEBNIOWCACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjach, sklepach 
i zaYLd-en, fryzjersitieb.
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ski wygłosił odczyt o Sienkiewiczu. Gmach te ­
atralny i hotel turystów był pięknie oświetlony.

W  P e t e r s b u r g u  „Lutnia* tamtejsza u- 
rządziła obchód. Olbrzymia sala Towarzystwa 
dobroczynności była szczelnie zapełniona. Z po­
wodu ogromnego popytu o bilety, zapropono­
wano powtórzenie wieczoru z tym samym pro­
gramem. Wieczór udał się wspaniale. Obrazy 
żywe, urządzone przez artystę-malarza p. Ale­
ksandra Borowskiego, wywołały zapał ogólny, 
zwłaszcza obraz, przedstawiający apoteozę Sien­
kiewicza. Trylogję żywych obrazów przeplatały: 
polonez Chopina, hasło „Lutni*, andante z sym- 
fonji Dworzaka i „Marzenie* Chopina. Po wie­
czorze odbyła się wieczerza wspólna w klubie 
„Lutni* na 120 osób. W czasie wieczerzy zre­
dagowano i wysłano telegram powitalny do 
Sienkiewicza.

W K a l i s z u  towarzystwo teatralne p. 
Myszkowskiego urządziło wieczór Sienkiewi­
czowski. Odegrano czteroaktowy utwór jubilata 
„Na jedną kartę*.

W  Ł o d z i  w teatrze „Victoria“ odbył się 
nroczysty wieczór, Odegrano „Zagłobę swatem*. 
Pianista Melcer wykonał szereg utworów.

Z w i ą z e k  w z a j e m n e j  p o m o c y  p i s a ­
r z y  r o s y j s k i c h  w P e t e r s b u r g u  nade­
słał Sienkiewiczowi adres następujący :

„Wielce Szanowny Kolego! Związek pisa­
rzy rosyjskich pozdrawia znakomitego pobra­
tymczego powieściopisarza z powodu 25-letnie- 
go jubileuszu jego znakomitej działalności. P ań­
ski wielki i wszechstronny talent znalazł gorą­
cych i bardzo licznych wielbicieli wśród rosyj­
skiej publiczności czytającej od pierwszych P ań­
skich debiutów na polu literackiem. Jeszcze w 
ósmym lat dziesiątku Otieczestwiennyja Zapiski, 
w których ukazały się u nas pierwsze przekła­
dy pańskich szkiców wiejskich, zbliżyły i jakby 
przyłączyły Pańskie imię do plejady pisarzy, 
szczególnie drogich czytelnikowi rosyjskiemu. 
Z baczną i nieustającą uwagą śledzono u nas 
rozwój Pańskiej twórczości artystycznej, rozra­
stającej się coraz szerzej i głębiej. W  długiej 
galerji obrazów artystycznych ogarnąłeś Pan i 
różne warstwy społeczeństwa i różne epoki hi­
storyczne; w Pańskich utworach kolejno wy­
stępują typy ze sfery włościańskiej, w ich 
wzruszającej prostocie i złożone, dodatnie i uje­
mne osobistości z pośród inteligencji; pisarz 
obyczajowy i rodzajowy ustępował kolejno miej­
sca powieściopisarzowi psychologowi, artyście, 
którego pociągały wielkie wypadki historyczne 
wszechświatowego znaczenia, wrażliwemu i ba­
dawczemu podróżnikowi, który umiał odtwarzać 
w formie artystycznej obce życie, pod obcem 
słońcem, za bliskiemi i dalekiemi morzami. Od­
zwierciedliwszy kryzys pesymizmu w chorej du­
szy, zwrócił się Pan do wiary w dodatnie wła­
sności dobra i w wielkie znaczenie miłości. Na­
pawając się Pańskimi tworami artystycznymi, 
gorąco życzymy Panu przez długie lata równie 
owocnej i świetlanej działalności.

Adies ten podpisali: prezes komitetu Piotr 
Weinberg, wiceprezes prof. Kariejew, oraz człon­
kowie komitetu: Annenski, Barancewicz, Wen- 
gerowa, Kotlarewski, Potapenko, Semewski i inni.

Niektóre objawy czci dla Sienkiewicza 
szczególniej od prostaczków są wprost przejmu­
jące. Czytając setki listów, adresów i różnoro­
dnych kompozycyj domorosłych, można się 
przekonać, że obok prostoty słów i wyrażeń 
bije z nich miłość dla „pana Henryka* cześć 
bezgraniczna i serdeczne ukochanie. Niektórych 
istów bez wzruszenia czytać nie można. „Był­

bym został „miemcem* — pisze jeden ze Ślą­
zaków z Prus — a i dzieci moje też, a mam 
ich aż 11, ale ksiądz mi dali pańskie „Krzy­
żaki*. Dopiro ci zobaczyłem jak oni nas tum a­
nią. Oho — teraz my wiemy, a i dzieci też 
wiedzieć będą; kto my, Więc pokornie się kła­
niam Panu i powim, choćbyście kazali w ogień, 
to pójdę w ogień!*

Włościanka śląska wyhaftowała pantofle, 
a tak wzorzyście, a tak pięknie i prosi Wielmo­
żnego Pana Sienkiewicza, żeby je nosił, „bo 
uciskać nigdy nie będą i nagniotka nie zrobią*.

Inna Ślązaczka wyhaftowała prześlicznie 
złotem na białym atłasie lirę i napis do albumu 
złożonego Sienkiewiczowi z okolic Bytomża, a do 
jednej z kartek przyczepiła liścik pisany tak do­
skonalą polszczyzną, a z takiem zrozumieniem 
podnoszący znaczenie powieści historycznych 
naszego pisarza, że z przyjemnością można go 
odczytywać.

Z dalekich ziem, z odległych stron nade­
szły w sobotę depesze do Sienkiewicza. Tele­
gram Mazurów z Prus z Grudziądza brzm i:

„Henrykowi Sienkiewiczowi, ulubieńcowi 
narodu naszego, mężowi obdarzonemu iskrą 
Bożą genjuszu, który potęgą swego ducha sławę 
imienia polskiego rozniósł po całej kuli ziemskiej, 
w dzień jego jubileuszu przesyłamy w imieniu 
kilkunastotysięcznego zastępu i w swojem wla- 
snem wyrazy hołdu i czci.*

A z tych samych stron z Ełku przyszła 
taka depesza:

„Henrykowi Sienkiewiczowi, autorowi „Krzy­
żaków*, chlubie naszego narodu, mistrzowi oj­
czystego słowa, na srebrny jubileusz zbożnej 
pracy z Mazowsza pruskiego hołd uwielbienia 
przesyła Gazeta ludowa i lud polski.*

Mormoni na Węgrzech.
Przed paru dniami doniosła Ung. Jnf., że 

do Temeszwaru zawitali „apostołowie* mormo­
nów, aby tam szukać prozelitów dla swej sekty. 
Jeden z nich jest nawet rodowitym Węgrem, 
nazywa się Misza Marków i był fryzjerem w Jecsa, 
w komitacie torontalskim. Drugi, mister H. M- 
Lau (?) jest mormonem oryginalnym z Salt Lahe 
City. Władze węgierskie uznały za stosowne 
zapoznać się bliżej ze „świętymi ostatniego 
dnia* i oto, co o nich czytamy w Ung. Inf.:

Przedewszystkiem obaj apostołowie nie są 
czystymi mormonami, Do r. 1890 żyli wprawdzie 
w mieście nad słonem jeziorem z mormonami 
i obznajomili się doskonale z zasadami mormo- 
nizmu, oraz trzymali sobie Bóg wie wiele „ślu­
bnych żon*, Ale w roku 1890, kiedy wielożeń- 
stwo w ojezyźnie mormonów w Utah zostało naj­
surowiej ustawą zakazane i skutkiem tego na­
stąpił rozłam w mormonizmie, pozostali prze­
cież panowie Marków i Lau w Salt Lake City 
z tą  częścią murmonów, którzy z lekkiem ser­
cem rozwiedli się z żonami. Druga część nie 
uznając nowego prawa Unji, zabrała się z Salt 
Lake City i wyemigrowała wraz z żonami do

Meksyku, gdzie żyje sobie spokojnie, kultywując 
dalej wielożeństwo.

Mormonizm Miszy Markowa i H. M. Laua 
jest właściwie tylko pokrywką propagandy no­
wej hamburskiej sekty religijnej. Są oni o tyle 
tylko mormonami, że opierają się na 13 arty­
kułach wiary, ugruntowanej przez założyciela 
mormońskiej sekty J. Smitha. Na kilka pytań, 
wystosowanych do Markowa, dlaczego nazywają 
się „mormonami* odpowiedział że słowo to po­
chodzi od „świętego* Mormona, jednego z na­
stępców Mojżesza (?) i dlatego także, ponieważ 
słowo to ma więcej siły przyciągającej (?) jak 
każde inne. Agitacja dla nowej sekty odbywa 
się bardzo prosto. Oto „apostołowie* idąc od 
domu domu, rozdzielają swe, nadsyłane im 
z Hamburga „traktaty*. Po paru dniach przy­
chodzą po ich odbiór i następnie rozpoczynają 
dysputę i kazania, poczern namawiają do przy­
stąpienia do „kościoła świętych dnia osta­
tniego “.

— No i macie panowie wiele już wyni­
ków? — pytał sprawozdawca.

Mr. Marków rusza ramionami i ze smu­
tkiem rzecze:

— No, s i r ! w tym kraju jest jeszcze wiele 
niewiary... — Przy tych słowach spojrzał z na­
maszczeniem w niebo i uderzając się w piersi 
w oła: Przebacz nam, panie, jesteśmy jeszcze 
wielkimi grzesznikami!

Pan Marków skarży się dalej, że w wol­
nym kraju węgierskim tyle przeciwności od 
władz apostołowie muszą znosić.

— A przecież czynimy tylko dobrze! — 
powiada — rozsiewamy tylko słowo boże. Oto, 
sir, jest nam religją — czytaj pan i wydaj sam 
sąd o niej.

Przy tych słowach wcisnął sprawozdawcy 
w rękę cały plik „traktatów* i grubą księgę 
„Mormona*.

Samobójstwo dla pięknej aktorki.
Kochał ją  tak gorąco, jak tylko kochać 

może młody i wrażliwy człowiek kobietę eks­
centryczną i bajecznie piękną. Nazywał się An­
toni Schmidt. Ona była aktorką i to jedną 
z najpiękniejszych div personalu Burgtheatru: 
panna Wedelska.

Stosunek między dwojgiem zakochanych 
był taki, że piękna panna Wedelska tyle zwra­
cała na swego namiętnego wielbiciela uwagi, 
ile na jedwabne tasiemki swego stalkowego 
gorsetu, podczas gdy Antoni Schmidt chodził 
wciąż za nią jak cień, zawracał za jej kształtną 
smukłą postacią jako słonecznik za słońcem 
i uważał to za szczyt szczęścia ziemskiego, jeśli 
piękna Emma pozwoliła mu czasem wejść do 
swej garderoby i tam odetchnąć powietrzem 
przesyconem wyziewem perfum, płynnego pu­
dru, pachnących mydeł i opoponaksu.

Szczęście, zwłaszcza w pojęciu młodych 
i nadmiernie przeczulonych ludzi, tak dziwaczne 
i niezrozumiałe dla przeciętnych spokojnych 
filistrów przybiera formy... Antoni Schmidt był 
w siódmem niebie, jeśli mógł odetchnąć tern 
samem powietrzem, co Emma, jeśli mógł po­
patrzyć w jej dziwnie błyszczące oczy i choćby 
na bardzo krótko zatrzymać w swych dłoniach 
jej drobną, rasową, z arystokratycznemi pazno­
kietkami rączkę.

W ostatnich jednak dnir.ch i to szczęście, 
takie drobne i znikome, odmówione mu zostało. 
Piękna Emma oświadczyła mu niedalej jak przed 
tygodniem, iż znudził ją  tern nałogowem zawra­
caniem oczu, ciągłemi westchnieniami i wogóle 
całym arsenałem, jakiego używają okrutnie za­
kochani. Oświadczyła mu więc, że go już wię­
cej nie chce widzieć, krótko mówiąc, aby się 
nie ważył jej pokazywać na oczy.

Po takiem dictum acerbum usłyszanem z tak 
pięknych, a tak okrutnych usteczek, Schmidt 
sposępniał jako noc jesienna. Życie straciło dlań 
wszelki powab. Postanowił je sobie skrócić i to 
w sposób bardzo ekscentryczny.

Dokonał tego w tych dniach. Poszedł do 
Bugtheatru i najpospoliciej w świecie obwiesił 
się na haku, tuż obok jej garderoby. Nieszczęście 
chciało, iż właśnie w chwili, gdy zawisł na ha­
ku, wyszła Emma z garderoby. Spostrzegłszy 
wisielca, zaczęła krzyczeć przeraźliwie. Zbiegli się 
zewsząd aktorzy, aktorki, maszyniści itd. i bie­
daka oderznięto, a potem odwieziono do szpi­
tala. Jest tylko bardzo słaba nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu.

ostatniej chwili.
— Z kół młodoezeskich donoszą, iż nie zgo­

dzono się na żądanie morawskiego stronnictwa 
katolickiego, aby przez zmianę nazwy klubu 
młodoczeskiego umożliwiono stronnictwu temu 
wstąpienie ao klubu.

— Wychodzący w Młodym Bolesławiu ra­
dykalny dziennik donosi, iż dr. Engel nie chce 
pod żadnym warunkiem przyjąć m andatu dla­
tego, gdyż jest przekonany, że jakkolwiek mło- 
doczescy kandydaci na ostatnim wiecu mężów 
zaufania zastrzegli sobie wolną rękę co do tak­
tyki w izbie poselskiej, to jednak młodoczesi 
natychmiast po otwarciu izby podejmą naj­
ostrzejszą obstrukcję,
a MUL1 ■ ■ ..................

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ied eń  27 grudnia. (Tary na wo­

ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 3.269 sztuk. W  tem było z Galicji 
519 sztuk, z Bukowiny 12 sztuk.

Przebieg targu spokojiy.
Ceny spadły o 3 3 1/3 h.
Z całego spędu pozostało niesprzedanyeh 399 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 80 sztuk po 5 6 —-63 k., 191 sztuk
po 64— 71 k., 123 sztuk po 72 — 76 k., 33 po 
78 do 84 koron za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 66 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 62 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

—  Z kolei Ną dniu 20  bm. otworzono 
w obrębie dyrekcji kolei państwowej praskiej, m ię­
dzy stacjami W ran i Dawle na linji kolejnwfj Czer- 
czan do Wrany przystanek Librzic, dla ogolnego ru­
chu osobowego jak i ograniczonego w pakunkach.

Zmiana zakresu działania ładowni Kwaczaia. 
Na linji Sucha Skawce-Siersza wodna otwartą zo­
stała dnia 10 grudnia 1900, istniejąca ładownia 
Kwaczała, dla ruchu osobowego i ruchu pakunko­
wego, za optatą należytości w stacji przeznaczenia. 
Bilety jazdy będą wydav- ać konduktorzy w pociągu.

Adrjatycko-Saski Związek kolejowy. Adrjatycko- 
północno-niemiecki Związek kolejowy. Z ważnością 
od dnia 1 stycznia 1901 wchodzą w życie nowe 
taryfy (częśc II) dla powyższych Związków kole­
jowych.

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów 27 
grudnia. (Dziś notujemy za 100 klg. l*cc Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '6 0  do 14 '80, 
pszenica na term in 14‘20  do 14‘5 0 ; żyto gotowe 
12 '60  do 13* — , żyto na termin 12 40  do 12 6 0 ; 
owies obroczny 11-80 do 12‘20, owies na termin 
1 1 6 0  do 1 2 '— : jęczi rień pastewny 10’— do 11* — , 
jęczmień brow. 12- — do 1 3 '5 0 ; rzepek 2 7 ' — do 
27 5 0 ;  Inianka 2 1 '— do 2 2 ' — ; groch paste­
wny 12 ’— do 13' — , groch do guiowania 13 50 
do 2 4 '— ; wyka 11 — do 12 5 0 ; bobik 11 ‘60 do 
12 5 0 : lireczka 1 4 '— do 14 5 0 ; kukurydza nowa 
1 1 5 0  do 1 2 ' — , kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 56 kilo — •— do — • — ; koniczyna 
czerwona 110‘— do 1 3 6 '— , krniczyna biała 70 — 
do 140 ' — , koniczyna szwedzka 80 — do 150 — : 
tymotka 3 8 ' -  do 5 0 ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1 7 ' — do
17-50 ; pariias Tarnopol na termin 16 '25  do 16 75.

Usposobienie wobec silnej podaży pszenicy wę­
gierskiej do Galicji, ceny tejże obniżają się, inne
produkta notują niezmiennie. Co do spirytusu uspo­
sobienie również słabsze.

— W ied eń  27 grudnia. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 b m .: Banknotów w obie 
gu: 1 ,406 ,058 .000  (w porównaniu z poprzednim
tygodniem więcej o 1 0 ,4 1 7 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
wa: 1 ,217 ,490 .000  (więcej o 1 ,295 .000 ); portfel 
wekslowy: 4 0 1 ,0 6 7 .0 0 0  (więcej o 1 2 ,619 .000 );
lombard papierów: 6 0 ,812 .000  (mniej o 1 ,064 .000 ); 
banknoty wolne od podatków: 143 ,142 .000  (m dej 
o 8 ,277 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ied eń  27 grudnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 '81  do 7*82, na 
maj-czerwiec od — ■— do — •— , na jesień od 
— ' — do — •— ; żyto na wiosnę od 7 '71  do 
7 '7 2 , na maj-czerwiec od — •— do — ' — ; na 
jesień od — •—  do — •— ; kukurydza na mrj-czer- 
wiec od 5 '2 4  do 5 '2 5 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — • — , na lipiec-sierpień od — ' — do — ’ — , 
na sierpień-wrzesień od — •— do — ' — , na 
listopad od — ' — do — • — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 6 ' 19 do 6 '2 0 , na maj czerwiec 
od — •— do — — , na jesień od — ' — do — •— ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od — •—  do — ’— , na 
wrzesn ń-październik od — ' — do — 1 — , na sty­
czeń-luty od — ’— do ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień cd — do — • — . Tendencja 
silna.

— B u d a p esz t 27 grudnia. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*51 do 7 '5 2 , na październik 
od 7 ‘66 do 7 '6 7 ; żyto na kwiecień 7 ‘29 do 7 '3 0 , 
na październik od — ■— do — ■— ; cwies na kwiecień 
5 '8 l  do 5*82, na październik od — "— do — ' — ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 94 do 4 '9 5 , i a 
sierpień od — • — do — •— r a  październik o d — ' — 
do — ; rzepak na sierpień-w..;.- ień od dą 
— ’ — . Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupnu 
mierna. Tendencja sokojna.

— W iedeń  27 grudnia (Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 2 4 ‘15 do —' — . Ten­
dencja słaba. Nafta galicyjska od k 39 '3 5  do 
4 1 3 5 .  Tendencja silna. Spirytus od koron 40 60 
do — — . Tendencja słabsza.

Londyn 27 grudnia. 'B iuro Reutera do­
nosi—Burgersdorp pod datą 24 g rudn ia: Wczo­
raj uderzył oddział angielski o 15 mil na pół­
nocny zachód od Burgersdorp na obóz Boerów, 
złożony z około 300 ludzi. Anglicy musieli się 
cofnąć z wielkiemi stratami.

Morning Tost donosi z Kapsztadu, że 1500 
Holendrów przyłączyło się w dystrykcie Philip- 
stown w kolonji przylądkowej do Boerów, któ­
rzy tam z Oranje wtargnęli. Z Grad rek donoszą 
pod datą 25go bm., że oddział wojska z 7 dzia­
łami wypędził 18go bm. komendo Boerów bez 
strat z miejscowości Bergen, położonej na pół­
nocny zachód od Steinsburga. Boerowie pozo­
stawili na placu kilku zabitych i cafnęli się w 
Zmurberge, gdzie się oszańcowali. Anglicy 19go 
obsadzili Steinsburg. Z Naauwport donoszą 24go, 
że Anglicy obsadzili Britstown bez oporu, po- 
czem ścigali Boerów w kierunku Priesha.

Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera do­
nosi z K apsztadu: Lord Kitchener udał się do De 
Aar, ażeby tam osobiście kierować przygotowa­
niami do odparcia napadu Boerów na kolonje 
Przylądka.

Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera do­
nosi z Kapsztadu: Boerzy tylko nieznacznie
uszkodzili linie kolei żelaznych. Przerwy w ru­
chu spowodowane są wielkiemi powodziami.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczni.

Ogromny pożar.
W yźniCa 27 grudnia. O północy wy­

buchł tu pożar, a podsycany silnym wichrem 
rozszerzył się w zastraszający sposób. 532 do­
mów spłonęło. Z Czerniowiec przybył osobny 
pociąg ze strażą pożarną. Przybył na miejsce 
pożaru prezydent kraju.

W yźniCa 27 grudnia, (godz. 11 m. 45 
w południe). Mimo energicznej akcji straży po­
żarnej, pożar wzmaga się.

Rzym 27 grudnia. Bulla papieska przedłu­
żyła jubileusz dla katolików całego świata, z 
wyjątkiem Rzymu, o 6 miesięcy.

W iedeń 27 grudnia. Komenderujący ge­
nerał Uexkuel odjechał do Berlina, ażeby tam 
z polecenia cesarza być obecnym na pogrzebie 
generała Blumenthala.

G rac 27 grudnia. Feldmarszałek porucznik 
Iloffinger umarł tu w wieczór wigilijny.

H aaga  27 grudnia. Kruger i książę me- 
klemburski, narzeczony królowej Wilhelminy, 
wymienili między sobą wizyty.

M adeira 27 grudnia. Ronerts przez Gi­
braltar dalej pojechał.

B u k a r esz t 27 grudnia. Wczoraj wie­
czorem odbył się w pałacu królewskim „parla­
mentarny* obiad galowy, w którym wzięli 
udział ministrowie, oraz członkowie biur i ko- 
misyj parlam entu; ci ostatni wręczyli królowi 
adres.

Londyn 27 grudnia. Z Jokohamy do­
noszą, że generał Kudama, gubernator Formozy, 
został zamianowany ministrem wojny w miej­
sce Katsury, który już od dość dawnego czasu 
życzył sobie ustąpić. Kodama zatrzymuje przy- 
tem gubernatorstwo Formozy.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P aryż 27 grudnia. Ajencja Hewasa do­

nosi z Pekinu, że Francuzi odparli atak Chiń­
czyków koło Ticzaj, na południe od Paotinglu. 
Po żywej walce, w której nie ponieśli żadnych 
strat, podpalili oni Ti-czaj, a Ch.ńczycy stracili 
około 1000 ludzi.

Berlin 27 grudnia Hr. Waldersee do­
nosi o starciu Francuzów z 2500 Chińczyków 
koło Ti-czaj. Chińczycy z wielkiemi stratam i 
uciekli w kierunku Kuansien, pozostawiając 5 
chorągwi i 4 armaty.

Berlin 27 grudnia. Biuro Wolfa donosi 
z T okio : Ministrem komunikacyj, w miejsce
Ho-szi, który ustąpił, mianowano dawniejszego 
posła na Korei, Ha-fa.

P aryż 27 grudnia. Agencja Hawasa do­
nosi z Pekinu pod datą wczorajszą, że zastępcy 
mocarstw zeszli się u posła hiszpańskiego Go- 
logana, ażeby ks. Czingowi wręczyć wspólną 
notę. Czing odpowiedział podczas j j j  przyjęcia: 
„Mam zaszczyt przyjąć notę, która zamierza 
przywrócić dobre stosunki. Prześlę ją  natych­
miast cesarzowi i podam odpowiedź cesarza, 
skoro tylko nadejdzie*. — Lihunczang uspra­
wiedliwił swą nieobecność chorobą.

Londyn 27 grudnia. Times donosi z Pe­
kinu pod datą 23 bm., że podczas wręczenia 
wspólnej noty, był obecnym tylko ks. Czing. 
Lihunczang cierpi na wielki upadek sił, a stan 
jego budzi poważne obawy. Nawet gdyby przy­
szedł do siebie, nie wiadomo, czy mógłby pro­
wadzić rokowania, które nastąpią po wręczeniu 
wspólnej noty.

Londyn 27 grudnia. Dzienniki donoszą 
z Pekinu pod datą 24 bm., że według wiado­
mości od misjonarzy, zamordowali bokserzy 21 
bm. o 35 mil na wschód od Pekinu 12 kato­
lików, 8 zaś spalili razem z kościołem.

Standard donosi pod dniem 24 b. m„ że 
rząd chiński uwięził ks. Tuana i Czuanga na 
granicach prowincyj Swasi i Shensi. — Yusden 
otrzyma} rozkaz wracać do Singanfu, prawdo­
podobnie d latego, aby tam został ukarany. 
Wnoszą z tego, że rząd chiński skłonny jest 
spełnić żądania mocarstw,

Londyn 27 grudnia. Standard donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą: Katoliccy księ­
ża z prowincji Szensi donoszą, że cesarzowa 
wdowa ma tylko 2000 żołnierzy przy sobie i że 
dwór cesarski nie ma szczerych i dobrych za­
miarów.

Times donosi z rfzangaju z wczoraj: Tao- 
taj Szeng otrzymał polecenie, aby wziął udział 
w rokowaniach pokojowych z mocarstwami eu- 
ropejskiemi i by w tym celu natychmiast udał 
się do Pekinu.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).
K ap sztad  27 grudnia. Według biura 

Reutera, szwadron ochotników yeomanry, dostał 
sie w pościgu za uciekającymi Boerami w za­
sadzkę, przyczem poniósł znaczne straty, a re­
szta dostała się Jo niewoli.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wyprawa hr. Józefa Potockiego. Znany 

podróżnik i myśliwy, autor cennego opisu wyprawy 
do Afryki, Cejlonu i Indyj hr. Józef Potocki, wła­
ściciel Antonin na Wołyniu, wybiera się na nową 
wyprawę myśliwską do głębokiej Afryk.. Już w po­
czątkach stycznia odpływa hr. Potocki z Tryjestu do 
Kairu i Nilem via Chartum i Omdurman dotrzeć 
chce do Faszody, słynnej ź politycznego zatargu mię­
dzy kapitanem Marchandem a Anglją. Ziemie te po­
łożone między niebieskim a białym Nilem, w zapa­
dłej głuszy afrykańskiej, zamieszkałe przez hordy bar­
barzyńskich murzynów, aż do pogromu derwiszów 
przez lorda Kitchenera i rozproszenia wojsk Mahdie- 
go, były dla podróżników kompletnie nieprzystępne, 
dopiero od dwóch lat stały się dostępniejszemu Za­
wierają one prócz najgrubszego zw ierza, nieogląda- 
nego jeszcze przez europejskich myśliwych, mnóstwo 
nieznanych szczegółów z królestwa nieznanej flory i 
fauny. Pod względem etnograficznym stanowią również 
materjal bardzo ciekawy. Przed kilku dniami 
hr. Potocki wyjechał do Londynu, aby wyekwipo­
wać swą wyprawę i uzyskać pomoc rządu angiel­
skiego, bez której obyć się w tamtych stronach nie 
można. Hr. Józefowa Potocka towarzyszyć będzie 
małżonkowi tylko do pierwszej katarakty na Nilu" 
poczem powraca do kraju.

Erimati Banalata Debi, najznakomitsza au­
torka indyjska, zmarła w tych dniach w Bengalu. 
Była wydawczynią i redaktorką hinduskiego pisma 
kobiecego pod tytułem Anatphore. Miała zaledwie 
lat 21, była córką znanego reformatora społecznego 
Babu Sasipada Barerji. Po ukończeniu nauk utwo­
rzyła w Baranagrze związek Kobiecy, Sumoti-Samiti, 
którego członkiniami były przeważnie Hindusk,. Jej 
utwory wierszem i prozą były bardzo p.ękne Pomi­
mo wieku młodocianego wywańa znaczny wpływ na 
tycie społeczne Indyj.

O cielęce nóżki. Znany amerykański sena­
tor i trybun ludowy Marek Hauua przed kilku tygodnia­
mi wygłosił w lndjanie (Ohio), mowę, na którą 
zbiegło się mnóstwo ludzi z okolicy. Nazajutrz otrzy­
mał od niejakiej pani Dudley rachunek za trzy tu ­
ziny nóżek cielęcych. Pani Dudley tak motywuje swe 
żądanie : „Jestem ubogą praczką — pisze — mój
mąż wyrobnik. Musimy oboje ciężko pracować dla 
utrzymaifia pięciorga dzieci. Onegdaj kupiłam na 
targu 36 nóżek cielęcych; udało mi się kupić tanio, 
bo po pięć centów za sztutę. Poszłam na pranie, 
tymczasem mój mąż miał ugotować nóżki. Stały już 
na ogniu, kiedy mu powiedziano, że pan przyjechał 
do naszego miasta i że pan będzie mówił. Mój mąż 
o wszystkiem zapomniał, zostawił nóżki i pob pgł 
pana słuchać, a tymczasem nóżki spaliły się ze 
szczętem, pieniądze przepadły, a mogliśmy za to żyć 
przez dwa tygodnie. Wyłajalam mojego męża, on 
mnie wybił, a wszystkiemu pan winien. Proszę-m i 
przynajmniej zwrócić za te nóżki*.

Senator Hanna uśmiał się i posłał pani Dudley 
2 dolary.

Cierpienia najeźdźców. Dzienniki angielskie 
przepełnione są obecnie listami żołnierzy, w ojują­
cych w Transwaalu. Wszystkie one stwierdzają, że 
najgorsze czasy dla Anglików zaczęły się dopiero od 
wzięcia Pretorji. Od tej pory ciągle tylko marsze i 
marsze, aż do zupełnego wyczerpania sił. Oto, co 
pisze jeden z oficerów gw ard ji: „Byliśmy niedaleko

od Blumfontein. Pewien sierżant upadł kolo m nie, 
mówiąc, że dalej nie może iść. Powiedziałem mu 
na to, że wie, jaki los go czeka, że lepiej, niech 
się oprze o karabin i idzie dalej. Jakoż szedł _,eszcze 
z milę, poczem upadł i pozostał. Tak samo stało 
się z wielu innymi żołnierzami; na drugi dzień 
znaleziono nieszczęśliwych żywych, ale z-powylupia- 
nymi oczyma. To dzieło sępów, krążących stadami 
za wlokącymi się oddziałami „zwycięskiej* armji 
najezdników angielskich.

Sic transit... Dewey i Hobson, amerykańscy 
bohaterowie z ostatniej wojny hiszpańskiej, .dą szyb­
ko w zapomnienie. Komitet dla zbudowania tryum­
falnego luku Deveyowi, oddaje napowrót składki, 
potrzebowano bowiem na wystawienie tej m arm u­
rowej budowli 2 7* miljona dolarów, a zebrano do­
tąd tylko miljon. Porucznik Hobson, bohater „Me- 
rimaca*, który zatopiwszy swój statek, zamknął flotę 
hiszpańską w Santiago, leży śmiertelnie chory na 
nerwówkę w szpitalu w Waszyngtonie. W ario przy­
pomnieć, że za powrotem z Kuby, Amerykanki omal 
go nie udusiły pocałunkam i; dziś o nim zapomniały. 
Natomiast nie zapomniał o nim pobity pod Santiago 
admirał Cervera. Wysłał on tymi dniami telegram 
tej treści: „Ze smutkiem dowiedziawszy się o sta­
nie dzielnego Hobsona, proszę Boga, aby mu przy­
wróci! zdrowie, albo gdy umrze, aby go wziął 
do raju*.

Przygoda pijaka W  Rostowie zdarzył się 
wypadek niezwykły i zabawny zaiazem. W  tych 
dniach zmarł znany pijak nałogowy, biedny żyd. Za­
brano się do pogrzebania zwłok, jak  zwykle n ży­
dów, w kilka godzin po śmierci. Zawieziono ciało 
do domu przedpogrzebowego na cmentarzu i tu  za­
częto ciało obmywać według rytuału Nagle trup 
podniósł się i usiadł. Przelęknieni żydzi pouciekali, 
ale gdy za chwilę powrócili, zastali nieboszczyka już 
ubierającego się. Mniemany nieboszczyk oświadczył, 
że on był tylko mocno pijany, a chcących go pogrze­
bać — zwymyślał.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 grudnia. Zamknięcie giełdy godz. 9 m 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 671 75, Akcje węg. Zakł. k ed- 
677’—, Akcje Anglobankn 270'—, Akcje Um »nbankn 
545'—, Akcie Laende^hanku 407 50, Akcje Bankvereinn 
461-—, Akcje Bodencredit 8W0 '—, Akcje gal. Banku hipo 
tecznego — ■—, Akcje kolei państw. 669'—, Akcje kole. 
połum . 110'—, Akcje ramw. lit a) 2 ł l -50, lit. b) 
233'— , Akcje kol. Elbet lal 474'—, Akaje kol. Północnej 
—•—, Akcje kol. Czerniowieckb; 535 —, Akcje Alpiny 
435’—, Akcie Rima Muranii 484 '—, Akcie y a g s  :iego 
Tow. żel. 1630'— tow. —■—, Akcje fabryki broni 274’—, 
Ak..je tureckie tytoniowe 294'—, Obtig. węg. indemn 
92-—, Renta majowa 98'65, Austr. renta koron. 98"50, 
Węgierska renta koronowa 93 05, 56 1. listy Tow. kred, 
zierns. 9T40, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'2b, 4 proc listy Banku hip. 89'50 
4 i pół proc. listy Bansu hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9610.
4 proc. Gal. poz. kraj. z roku 1893 92 80, 4 proc. pc- 
żvczka m. Lwowa 68 25, Losy tureckie 105'75, Mark. 
117-67. Ruble 254-— 1

PrzyjiGhali ds Lwowa.
dnia 27 grudnia 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. S. Lubomirski z Ró­
wnego. Ks. J. Lubomirski z Rozwadowa. Hr. M. Bobro­
wska z Andrychowa. J. Rosenstock ze Skałatu. Dr. ę . 
Kozłowski z Warszawy. M. Błachowski ze Stanisławowa. 
W. Przystępski z Czerniowiec. O. Mirna z Gruszowa. Dr 
A. Schiltz z Tarnopola. E. Kuryłowicz ze Złoczowa. W. 
Postruski z Serednego, K. Romański. J. Zajączek z Ula- 
dówki. W. Dobrzański z Rosji. T. Wysoczański z Koło­
myi. W. Prokopowicz z Bukaresztu.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, ktora też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

„Raptularz kieszonkowy”
na rok 1901

ukazał się nakładem Śmigusa. Jestto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na każdy kwartał przeznaczony jest oso­
bny zeszycik), stanowiące kalanderzyk i no­
tatnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierajaca 
oprócz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai­
tych losów, takż.e sporo miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
jest osobna karta na adresy.

Raptularzyk powyższy zastosowany jest 
wybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
o wielu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią­
gle robić notatki, jak adwokatom, kupcom, le­
karzom, urzędnikom sądowym i t. d. Również 
naszym paniom, które prowadzą domowe ra ­
chunki, możemy raptularz ten gorąco poiecić 
tem bardziej, że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 35 
ct. (z przesyłką pocztową 40 ct.).

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa" (Lwów ul. Aka­
demicka 1. 10).

Dr. ANT1NI R01CK1
Specjalista dla chorób s! /eh  i iv ■ eiycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, ta/że na wzór zakładu w Linaenwiesf i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 185

Dr. Zenon Lenko
b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjnst 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m .tssk t oteenlG przy ulicy Kopernika 1. 16

i cróynuje w  c h o r o b a  ::h c h i r u r g i c z n y c h  
cd godziny 3—5 pcpołrdniu.

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 

i otyłości.
Dr. Legeżyński, Koralnicka 4.

Kantor wymiany
c. i. up a*, palie, akcpgo Baniu bipmgo

kupuje i sprzedaje 70

f s z f i B ń w M c m i n o i i e t y
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc ładnej p ro w izji/

C w o l o s s e u m
i C S T  T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I Ą ®

pod dyrekcją 350

E R N E I S T Ą  T H O R N A

C o d zin n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  
Występy “pierwszorzędnych sił artystycznych.

P a c z ą t e k  © g o d z i n i e  8-mej w  i a c z  i r .
ty r rrsśn ią j do rssoyei* w biurze dr!e*nj*ń?'4 p Piękna ul. K*rol*. Ludw^a 9-



DZIENNIK POLSKI i dnia 28 grudnia 1900 r

D o n i e s i e n i a  i n i ^ a - t e

po V / t centa od wjtrażu.
U Bity w fs y tm , * -p, ->«xoni», fca^ty. listy 
■  ślubne, wygony w» ps Bistr ch .uanch, 
n k ta l artyrt.-l togndczny Astie jy 

1 w» Lwow e o; U stan o  4

em erytow anego k o ń c e 'tn  ■ 
w sflo urzędnika

władzy pol.tycznej jsst do cbję- 
tfa  z dniem 1. S ty « n ;a 1901 r. 

p o u d a  r e f e r e n t a  o / p i t a l n e g o  
z płacą 1000 k ren  i możliwą roczną 
ramncaraej{. — Z jłsz e n ia  popart i od- 
powijdnimi dokumentami służbowymi 
zeaheą refl-kunci wdjl.ć do Dyrektora 
szpitala powszechnego sw. I?ebali w Brze 
feiac^^ajgóiniej^^do^aij^udm a^rb^O lO
U p h lu  di oprredania z powoda p zesie- 
BISUIB d enia Brajerowska 8 parter na 
prawo. 914

P i t u i a ła  S łn im  “ „ i
Leonarda Soleckiego Batorego 2 846

Z  powoda z m i a n y  l o l t s l t  ogłasza

Onna J A N  S C H U M A N N
we Ł»ofi«, Dlae B e r ia r f fM  14

fo r s iw ią  s jrz id a ż  rów żelaznych
po o fi .aa możlwie nalnlższycn, za4 p r y  

t e w a r a e n  w y a o r t o w a n y c h  
W  b a r d z o  z n a c z n y  o p u s t  I d

3 pokoje z  kuchnią & £ nS tr“
zaraz do wynaję-la afcadenlu-a 10.

U c z n i a
dyńskl we Lwowie.

do handlu poszu­
kuje Ssyfartli & Dy- 

912

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
-Jnm Ą gospodarsk i w O dnow ie
L(l\ L((ll potrzebuje zeraz kontrolera w 
sile wiekn, energicznego, z taktem, po­
siadającego dłuższą praktykę gospodar­
czą, obeznanego z chowen inwentarza, 
prowadzeniem rachunków folwarcznych
1 korespondencji z władzami, jako prze­
łożony obszaru dworskiego. — Zgłosze­
nia tylko pisemne wraz z odpisami 
świadectw przesyłać należy do Z jrządu 
gospodarczego w Odnowie, poczta Kuli­
ków. — Podania nie uwzględnione, po­
zostaną bez odpowiedzi. 907
OOOOOOOOOOOO

WĘGIEL KAMIENNY
kości centnar pa 8 0  
w wo;kac.‘ 
plombow.

górno szląski 
najlepszej ja- 

7 0  ct. dostarcza

w" ’“ ' b L i o t s l i e  Biuro M l o t c
k u c ln u k l 4 863

Studict uniwersyt:tu, chwalebnych 
obyczajów, wypraktykowany 

pedagog, będzie w d mu w nrejsco nczyć 
sumiennie i prowadzić moralnie dwó h 
nesniów z n iżsr go g mnszjum za wikt 
i stancję. Za dob-y skutek pod powyż­
szym warunkiem praw  e ręczy. Adres 
w adm nistracji .Dziennika PoLkiego*.

OOOOOOOOOOOO

E U l l  81IIM 1 m u .
o o o o o o o o o o o o  

S m ! n k r 7 « < ł k a  P°*jn *ui e . ,e tc i ': 2aJBH  ftl4 J  1 I I  l bardzo skrom nem 
wynagrodzeń em. — Wiadomość bliższa 
w A im nistracji .Dziennika polskiej *
n # l L a inteligentna oeszukuje posady 
• • ■ ■ a  lektorki. •— Bliższa wiadomość 
w Administracji .Dziennika polskiego*.

.AA/
w s z y s t k i e  bez wyją- f  
tku pisma codzienne miej­

scowe, zamiejscowe, wiedeńskie, 
zagraniczne, tygoduiki, ilustracje 
artystyczne, pisma humorystyczne, 
mody, żumale, wychodzące w róż­
nych językach, p-zyjrnuje prenu­
meratę z destiw ą w miejscu, lub 
wysyłką na prowincję po cenach 

redakcyjnych: 906
Ajencja dzienników I ogteszeń 

Sekołow8klego we Lwowie, Pasiż 
Hausmana 9.

Prospekta i katalogi gratis.

w w w w *

xxxxxxxxxxxx
k a m ie n n y  gornc-

S7ląski najlepszej jakości 
dostareza w workach 

plombowanych

dycyjna Stanisławy T n s z y ls k ie j
ul. Akademicka 12. 89o

xxxxxnx*xxxx
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) v w

tAAAAAAAAAAA#
Przy zmianie roku poleca się najstar­

sze b u ro  dzienników i i głoszeń

L .  P L O H N A
1053 (dzierżawca Sokołowski)

Lwów ulica Kzrola Ludwika I. 9,
i przyjmuje abonament na dzienniki 
miejscowe, krajowe, wsz :stkie dziennik’ 
wiedeńskie, zagraniczny ilustrowane, hu ­
morystyczne, beletrystyczne, żnrnala mód 
z dostawą de domu we Lwowie wła­
snymi kolporterami i wyselką na pro 
winejj po cenach or-ginalnycb Dzienniki 
wychodzące rano we Wiedniu dost-.rcza 
s>ę i sprzedaje numerami tego samego 
dnia do w pól do jedenastej wieczorem . 
IVVW W W \A/V4

Zbierajcie używane

i wszelkich krajów 
i gatunków, Di 

wet najpospolitsze, dla kształcenia bie­
dnych chłopców do stanu duchownego. 
Rozdawane bywaj i piękne religijne pa­
miątki, glówn.e różańce krzyżac i», me­
daliki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi 
Zapytania i posyłki do biura Bethlehein 
J B r c g e n z ,  (V orar!brg). 503 ó

2 z ł r .
k w a r t a l n i e

wynosi prenum erata na

„T y g o d iii n a m io ty ”

mm
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o
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a
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O
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>»

p 111 I f  C l  1J U H  J

Każdy praumerator

czaso ismo polityczne, spolec ne, literac­
kie, liustrowane 

wychodzące we Lwowie każdej niedzieli
w objętości dwóch arkus:y d uku na 

pięknym wel nowym papierze.
przybywający 

z dniem i sty­
cznia 1901 otrzyma jako  bez*
płatną, premię jedną z na-
stępującyr-h powieści hr. Wojciecha 
Dziedmzyekiego: .Mieszane małżeństwa* 
(3 tomy), lab .W  Pa yżu* (2 tomy) 

Opróoz tego prennmeratorowie, którzy 
u ;szczą przedpłatę za rok cały otrzymają 
jako dragą premię bezpłatną 

artystyczna zawierające 10 kar­
tonów z rep-odukcjami dziel naj- 

le szych mai rzy t ol kich i zagranicznych.
Prenum erat i Tygodnika Narodowego 

wynosi kw a:t 2 z . pół-. 4 zt. rocz. 8 zł. 
Admin stracjc: Lwów, u 1. Wal iwa 11.

Egr. mpl.ir e okaz .we gratis.
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LODEN
na ubrania,
,  płaszcze,
,  haweloki,
, sportowe ubrania, 

dla otrs ty ogniowej, 
na liberje

co 00 *̂> ^
N  N  O  00 C5 ^
»  >

.  N a t u r a l n e

WINA
węgierskie, aneLjackie 
ren. k «, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej j ikości | 

Bbeoa hazdei herbaty

E D IiIK D A  filEDLA;
w e  Ł w e w l e  

piao n r i d k  llozba 10.

Najm odniejsze 
I najlepszej 

jakości
na ubrania męskie

N,,*'5fn?.a‘l"ad Surduty zimowe.
Csame i granatowe KAMGARNY 

O łie  w io t y  pjS 3  K
W ż e r y  b e z p ł a t n i e .

4024

i wyżej.

K A S T S E R  &  0 E H L E R , Grac.

wychodzące rano we Wiedniu d o s t a r c z a  i  e p r z e .  
d a j e  n m u e r a m i  p o j o d y A c z y u i i

tego samego dnia wieczorem
8' 1 do godzhy w pół do 11-tej

Biuro dzienników  i cgłoszoń

L .  P L O H N
(dzierżawca Sokołowski) 

u l i c a  K i f r o l a  Ł n w i k a  N r .  U.

JSiogera p r a w d z iw e  m a s z y n y  do s zy c ia
Nasze famili ns n a- 
szyny m ają naj!że;szy 
i n jspokojn ejszy chód, 
d r ą  się łatwo p rjw a- 
dz ć i są niedościgni 
ne w ew sieL ich  w do­
mu się znaefco lżących 
pracach, jako d a m o­
dnego h sf.u  i przy ła­

ni ow iniu.

są
PBjpożytecznisjszym

H h m l i u
świątecznym

Bezustannie wzras‘a ą 
ty  popyt, pierwsze na- 
g-od ? n i  wfzysik!ch 
wystawach , 50-le'nie 
istnienie naszydi fa­
i r  yk i świa'owa s’a- 
wa jaką nasze wyroby 
zyskaty, są najpew jiej- 
szą i ajtepizą poręką 

ich do' ro*i.

Paryż 1900
„Grand Prix”
najir ższa nagroda.

Bezpłatne k u s i  wszelk ch rodzajiw  szyc'a dom owego i modnego hafiu arty­
stycznego — SkKd j e l wi b i j  do h i f u  we wszystkich kolorach, części składowych 
maszyn, ol-wy, ig 'P  i nici l r 41

Eektrom otory dla pojedyń zych m a c ja  d h  domowego vż-tku.

Uim C° Mn  Tawaizystf i Mn l i  s i i t t
L w ó w , ul. S yks tu ś k a  6 .

S t a n i s ł a w ó w  L ip o w a  1 .  Filje: C ze rn io w ce  Pańska 1 6 .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maia 1900
M Lwowa jrrjtlsaisą:

■ Kmkawm (2-81*, 9 45 aoe)
■ P«dwołociiydk (jtów. dw, >

t aa Padsaauss
■ Tanwr*la-S j y ■,al-
i  B; rsk W .-S r t} a ti« E i
■ J i - M h t r i i  . .
■ G i w d n M h k u

(t)
■ Stô a,C«w«a. Badapt
■ atoj b  CkjiOT-*.8*Ł
■ Sta * d, SłaaUawowa .
■ Baflńa.......................
■ Rawy Ro*ki«j 1 Sakab
■ J w w i  . . . . .
■ Bnphłoli . . . .  
a ZiiHMj W ady 7-10 r . *

n u pnsd?. pspał. iwmet, i ms.‘j | Zt Lwos-s oó^srdzą: n a s prredp. pspoł. Wi«CS.
6*10 8-59 1*85° 5-46 8-40- ia  Kre5c-i.fi (8"40 re.se) 4*15 8-20 2-65* 6-20
8*85 3-Q0 2-36* 5-40 10*30 da PadwalsssysE i  gł, dT,r. 6*20 9-26 1 -1:0“ 7-1C
3-18 7-4.0 2-90* 5-17 1012 B s Fodsaneza 6-48 2-42 2^)8° 7-88

3-80
2*85* 10-25 do Tn,Tsapo?a - Kopyesyałac 9’Sb

1-55*S-85 5-40 do Borek W.-Ghsyatolowo • 986
11*45 do Jtroetewia . . . . .

6-85 S-55
8-80

6* 0 11*56 1*46» 5-55 ifyoo do Cnmiewiee-Iiskas . . 2'4f>* 6.10
12-20* de Chadorswo-Fadwyżek. . 

de Iłlryjs., Ł łw o c ł, Bndap.
6*30 9-46 2-45'

S-268*08 10*85 6-35
9-OOi2 2 ? 1*45 1C'35 do Ttiryjo, CŁyr., Sushej (t; S 06 7-00)

8-05 1*45
5*56

12*06 de Stryja, StsBiśi&wows 810 7*00
d« J e b t j a ........................ iO-20

V-266-0) 8>15 3*14 5*56 de M*.wy rot kia; t Scka,!*. . 
do ouowz. 1 r°12 wice. f t

19-20
7-iS 12*55 8*288 S*23« 3*15 l « t ł 3*15 6‘18«

8*15 7~S4 8*50 dr- Brzachewit 2*61 * *, i. b*46* 10*10 2*15* 7-48
. 6*10 „.‘0 11*15 5 - MS 8*49 de Wedy 8*20 • , 410 0-ib 6*36 640

• ''aaiągi poipiitni (8akatrst«a)s B 1' 81/0 i cd 18,0 30/9 «o dait, a od 
* • 1  lit— 1 5 1  ♦  1 / 1  —  1 5 / 0  w  d > i  p o w a s a d a i a s  t t  o ó  S / J — 1 5 / 9  w  s i s d i d s i s  i

i  o d  1 6 / 9 -  - 8 0 /  * |  -  « d  7 / 5  1 0 / 9 .
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BIURO  G A Z E T  i 0 G Ł 0 S 7 E Ń
A . O L S Z E W S K I ,

Lwów, ul. Kilińskiego 1, fobok kawiarni Wiedeńskiej) 
przyjmuje j » » e i i n m e r a t ę  na

wszystkie czasopisma europejskie,
które doręczam swoimi kolporterami do domu.

Pisma codzienne, wychodzące we Wiedniu zrana, doręczam na 
żądanie tego samego dnia wieczór.

P.sma tygodniowe wysyłam także na prowincję 
Sprzedaż poj?dyńezyrh numerów gazet. Wielki wybór kalendarzy. 
Przyjmujr ogłoszenia do wszystkich pism po cenach ile mo­

żności najniższych. 1052
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K ih ir d e te s .
A U3gy Surany i anyakóoyvi ke:u'et 

alulirott anyakó-ywezató k.hirdeti, h-gy: 
Kii ber Hers b Majer ki csiladi ;i!l,po'ara 
r ćzve, Bót en es a kinek Tillasa: izrae­
lita allasa (fjglalkozasa): hńrali, 1 kóhe- 
lye : Nagy Suiany, szttletej. hel/e: Kozłów 
(Au3ztria) ideje 1875 ćvi j nuar hó 10 
na pja saki k alb er Lsatc Leib es Kiilber 
Maijem szuletett Btlin Eisig fia. Ló vy 
Z-̂ aai ki cssladi a!lapola'-a tezv> haja- 
don es a kinek Tallasa: izrsel ita al'a3i 
(fog alkojas ): lak^helye : Nagy Sma-iy 
sztiiitesi helye: Ersekujrar ldeje: 1876 
evi april s hó 5 napja jaki Ló Móv 
ćs Dmnenberg Kat-lin lea )ya egymassal 
bazassaget siandekoznak kótni

Fe hivatuak mindazok, a kiknek a 
n;vezett hazasulókra vanatkozó valamely 
tóryćnyes akadalyról vigy a szabid be- 
leegyezest kiza-ó kórtii.c-eay ol tudomń- 
suk van, h 'g y  ezt alulirolt aoy*.k0nyv- 
Tezetóne (helyettesnel; kórvelleiiul, vagy 
a kifiiggcsztesi hely kCzsćgi elóljarćsaga 
(illetoleg anyakóayvv!Zet0je) utjiia je- 
Ienlsgk be.

Ezt a kihirdeićst a kóvetkezó hel?- 
eken kelt t-ljes teni, u. m H -l)ben ćs 
,,Dziennik FoLki11 Lin Lrmberg) erimu 
u sagbm.

Ke't Nagy Surazyban, 1901 ćvi 
deczember hó 7 napjai.

Csiffary Ede 
anyakóaywezetó.

Obwieszczenie.
P o  wadzący metryki w okręju  m e­

trykalnym N' gy Surany ogłisza, że Kiil­
ber Hersch Mayer, stanu wolnego, leligji 
moiżeszowej, domokrążca, zamieszkały 
w Nagy Surany, urodzony 10 stycz lia 1875 
w Kożłowie (Austrja) z ojca b  ka Le b i 
Kiilbera i matki M rjem Kalbsr, z domu 
Eisig Balin, a m t r z a  poślubić Zsaai 
Lówy, stanu wolnego, religji n-.ojżeszo- 
wej, zamieszkał.j w Nigy Surany, uro­
dzoną 5 kwietnia 1876 w Er ekujvar, 
z oj a  M6va L0vego i matki Kat liny 
Daonenberg.

Wzywa się przeto wszystkich tych, 
którzy o jakiejkolwiek prawnej przeszko­
dzie tego małżeństwa wiedzą, lub któ­
rym jakaś okoliczność jest znana, I tóra- 
by ten dobrowolny związek wykluczała, 
aby o tem podpisanego, pmwadzącego 
metryki powiadomili.

Doniesienia czynić należy albo tn, 
na m i e j s c u ,  albo w „Dzienniku pol­
skim" we Lwowie.

Nagy Surany 7 grudnia 19)0. 1060

Csiffary Ede
prowadzący metryki.

Wspaniałe premium
olrzym u e be% żadnej doplal? każdy prenumer.-.tor

„Tygodnika IIM row an ego”
12 tomów dzieł Sienkiewicza (tom co miesą )

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wyd 'niu wy'ącznie dla prenum era­
to ów „Tygodnika" i obejmą cali jego twórczość, tikże m ędzy innem i w roku bie 
żacym ut vór Sienkiewicza

Q U O  V  A  D  I  N
z illustraejami PIO TRk STACHIEWICZA.

Prenumeratę ?e Lwowa i ci lej Galicji z Bukowiną przyjmują:
G łó w n a  ekspedycja .T y p a d n ik a  illu s tro w a n s g o * wo L-z,-ow‘e, Pasiż  

H iu im a n n a  i- 9, cras wszy-.tile księgarnie i kantory pism .
W arunki prenumeraty „Tygodnik* Illmtrowanego" razem z dodatkiem powieścio­

wym w arkuszach i 12 tomann dziel Henryka Sienkiewicza:
We t wr wi e :  W Gilicji i Bukowinie wraz z przes. poczt.:

kwartalne
pólrocznie
rocinie

6 kor. 80 hal. 
13 „  60 „ 
27 „ 2) „

k^artaln e 
półrocznie 
rocznie

7 kor. 80 hal. 
14 „ 40
24 „  80

jPST* Prsgnący oirzymać (tzieła SieDkiewitza w pięknej oprawie (z portrotem au­
tora, dopłacają za tom 40 hil., t  j. kwa talnie 1 k. 20 lial., półrocznie 2 
kor 40 lii 1 , rocznm 4 kor. 8) hal , którą to naieżytość p oumy nadsyłać 
wraz z prenumeratą.

Pierwszych 21 tomów Sienkiewicza z b.t ubiegłych rnegą nabywać nowi prenume- 
ratrrow ie za dopłatą 26 kor. bez op awy, z>ś 35 kor. 69 h. w opraw ie za 24 tom.

£ 0 0 "  Komplet 24 pierwszych t . mów Henryka Sienkiewicza może być nabywa­
ny w , ataeh kwa tiliy ch  po 6 tomów za nadesłiniem  w 4 ratach po 6 kor. 10 h. 
za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 hol w oprawie.

Numera oaazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycja „Tygudn ka“ 
we Lwawie, Pasaż Hausmana I. 9. 1061
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Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Ootąd n i e z r i m i i y ! ! !
W. Maagera

p r a w d ziw y , o c zy s zc za n y

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowania prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w  W iedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawnoiol, 
i  używany we wszystkich wypadkach, w których 
ekarz chce sprowadzić wzmoonlenle oałego orga­
nizmu, szczególniej piersi I płuo, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, Jakoteż oczyszczenie krwi.

Du na hyc a w  bardzn w i e l o  aptekach  
t droRuerJacli Au4ro-W ęgler.

Główny skład i miejsce wysyłek na. monarchję 
austro-węgierską

W. M aager, W ien, lii 3 , Heumarltt, 3 .
Naśiadov/nict'va będą sądownie ścigane.
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Itak  założenia 1853.
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pud firmą:

AUGUST SCHELuENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje pod n a jk o rzy stn ie js zy m i w a ru nka m i w s ze l­
kie papiery w a rto ś c io w e  I m onety I poleca

g /m *  d o  c i ą g n i e n i a  2  s t y c z n i a  1 9 0 1  * 9 0
P u *  a-Ł  ■■'wa i ł  -K7  na l° sy kredytowe z roku 1853-go

”  u  m y  po koron 12-50

G łó w n i w y g ra n a  K o ro n  30 0.09 0.
Na losy regulacji Daaaju pa k iron 8-3) G łiw ai w ygrzm  Koron 140.000
Wydawnictwa gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna koron 3-40 j 

na ptowincjl koron 3 60. j
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Banku
O d k l z !  .qJ  T P o  r o w y

Lwowskiej Filji

Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelkiego rodzaju

w ę g l a  k a m i e n n e g o
z pierwszorzędnych kcpald górnoszląskich, 

franco stację wschodni j i zachodniej Gdicji, oraz poleca

dla Mieszkańców m. Lwowa
d r o b n ą  s p r z e d a ż

mipm  cealMmi z dostawa Ha i m .
Z im W ie iia  p riy jm uja  ;ię 982

w  lokalu Banku prz</ ulicy Jagiellońskiej i. 3
I. piętro.

i m  I S».
w  K  i *  o  w  i  e

poleca 1032

NAJNOWSZE
W Y D A W N IC T W A  G W IA Z D K O W E

Bełna W l. .Dzieci w dawnych czasach*. Owadzie- 
ś ia obrazków z dziejów naszych, z 10 ryc ina­
mi. W oprawie kartonowej . . K,
w oprawie p’óciennej . . ,

Teresa Jadwiga. „Pojednani*. Powieźć z czasów N a­
poleona I z ryciną, w oprawia kartonow ej . ,

Buhowiec\a Zofia. .Jak  się dusza budziła w Józiu*. 
Opowiadin e dla mlod ieży z 6 rysunkami A. 
KsrmeÓ3k:ego, w oprawie kartonowej . „
w oprawie płóciennej . . ,

Ghrząszczewslia J. i Warnkówna J. ,Z  biegiem W i- 
fly*. Obrazki z kraju z 200 rysunkami w te­
kście i 2 mapami w oprawie kartonowej . .
w oprawie płóciennej . . . ,

M łynarska K . .P rzy  kominku*. Zbiór bajek dla 
dzieci, z 6 rycinami kolorowanymi K. Piątkow­
skiego. W oprawie kartonowej . . .
w oprawi} płóciennej . . . ,

Morawska Z. .Jan  Nirwdżyd*. Powieść z dawnych 
czasów z 6 iy  unikami J. Rapackiego, w opra­
wie kat tonowej . . ,
w opia wie płóciennej . . . ,

Morawska Z. .Królewicz*. P oT i ść  z 15 go wieku. 
.Niedźwiedź*, powie-ć z 16-go wieku. Z 6 ry­
sunkami J. Ma?zyóskicgo, w oprawie karton. ,
w opraw ę płóciennej . . „

Bukowiecka Z. .P ie ter Maritz*. Opowiad u re  z dzie­
jów walki o niepodległość Transwalu, według 
Niemana. Z 15 rycinami. W oprawie karton. . ,
W  oprawie płóciennej . . .

Piasecka Julja. .W spom nienia H diny*, „Złoty p ie­
niądz*, .C  o tk a lza8, .Spełnione przyrzeczenie*. 
Cztery powiastki dla młodego wieku z 8 ry ­
sunkami J. Rapackieg-j. W oprawi} karto:ow ej „ 
W oprawie płóciennej . . ,

Warnkótona Jadwiga. „Władzio nad morzem*. Opo­
wiadanie dla dzi ci cd 1 t 8-miu, z 6 rycinami 
w oprawie kartonowej . . . ,

Weryłio M. ,1 ja  już czytam*. 50 powiastek dla 
n alyth cziec*. Wydanie drugie z rysunkami.
W  oprawie łartonow ej . . ,

Weryho M. ,Las*. Książka przeznaczona d li dzieci 
od lat 6-eiu do 10-ciu. Wydanie drugie z 18 
rycinami w tekście. W oprawie kartonowej . .

Weryho M. .Nacla na pensji*. Dla dzieci od lat 9
do l2 - 'u . z illustr., w oprawie kartonowej . *

Weryho M. .W czasy*. Powiastki dla małych dzieci, 
z 21 ryiunkani) Feliksa Szewczyka. W oprawie 
kartonowej . . . ,

Burnett F. H. .Mały Lord*, powieść dla młodzieży
w przeiładzJe M. J. Zaleskiej. W ydanie drugie 
w oprawie kartonowej . . ,
w oprawie płóciennej . . .

Gruszecki A . .Nowy obywatel*. Z illustracjami K.
Górskiego . . . . ,
w ozdobnej oprawie . . ,

Konopnicka U .  .W ybór poezji*. W ydanie 3-cie (mi­
niaturowe), w ordobcej oprawie . . .

Chodźko Ign. .Pam iętniki kwe3tarza*. Wydanie n o ­
wa, z iłius‘r. E M. Andriollego, w ozdobnej 
oprawin . . . „

Sienkieicicz II. .Krzyżacy*, powieść w 4 tomach,
w oprawia płóciennej . . ,

Tetmajer K .  .Poezje*. Serja I-sza i IV-(a w ozdo­
bnej oprawie . • ,

Witkiewicz St. .Juljusz Kossak*, w ozdobnej oprawie .
wydanie wytworne w ozdobnej op:aw ie . ,

do nabycia we wszystkich księgarniach.
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N IE O M Y L N Y  ŚR O D E K
— M  - dla szybkiego uleczenia K A TA R U ą ——

G R Y F Y ,  I R R I T A C Y I  F I E R S I O W Y O H i  
C H O R O B G A R D Ł A  i BO LEŚC I REUM ATYCZNYCH

w  P A  i ?  Z  TJ — 3 1 ,  U lica  S i e w a n y  
 W Krakowie *>j.lekacJ.PxP.WA »?”« { [

Q4|OYie4*ialny u  redakcję: Dr. Kaamiere Ostaszewaki-Bsirsulski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukami M. Schmuta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


